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Przegląd polityczny.
Lwów 15 lutego. 

Stało się jakby obow iązkiem  prasy ber­
cie] co dzień inaczej szezuć na Polaków, 

"ćęf; spełniając to zadanie,, uderzają tam tejsze 
ifachrichten  na tę n iew inną zabawkę, 

«torą ‘otrąbiły św iatu czeskie pisma pod na- 
polsko-czeskiego „syndykatu handlowego", 

którego wartość jest jeszcze bardzo problema­
tyczna, ale który — w edług berlińskiego pi- 
shta — będzie pracował nad w yem ancypow a­
łe m  G alicy i, Morawy, Czech i Szląska z pod 
Rzewagi niem ieckich przem ysłow ców  i du- 
8W c ó w . Na pierw sze w alne zgrom adzenie 
glonków  tego  syndykatu, mające się odbyć  
jkia 26 marca w  K rakowie, pow inni N iem cy  
^ ro c ić  baozną uw agę — pisze ten  dziennik— 
bkueważ takie w ypow iedzenie w ojny przez 
M sko-czeski sojusz w szystkiem u co niem ieckie  
°“0Wiązuje N iem eów  do należytej odpowiedzi.

G dybyśm y naprawdę zaczęli poważnie i 
jhłłiejętaie pracować nad w yzw oleniem  się z e- 
^ńomicznej niew oli, w  jakiej nas mają za­

wodnie narody, b y łb y  to w ielk i i pew ny krok 
W drodze ku lepszej przyszłości, ale n ie było- 
y to w ypow iedzeniem  w ojny Niem com  dlate- 

tylko, że oni są Niem cam i. W szystk ie zgoła  
i^redy i państwa używ ają pow szechnie przy- 
J% c h  i zupełnie łegalnyoh sposobów zachow a­
na swej ekonomioznej niezależności, którą 
SWwii a.ć i wzm acniać należy do pierwszych  
J)°wiąków każdego rządu. D latego w łaśnie  
tóerucy zabrały Kiao-Czau, oo dobitnie pod- 
W°sł w  swej ostatniej m owie parlamentarnej 
r  v- Bulów, dlatego ma być powiększona wo- 

marynarka niemieoka, subw encją  otrży- 
hamburskie stow arzyszenie żeglugi, dlatego  

j^ iera n e  są traktaty handlowe, budowane ko- 
i porty. N aw et syndykaty handlowe, po- 

do tego, o którem  donoszą Neueste Nach- 
W nie są polsko-czeskim  w ym ysłem  po- 
^eWaż w  N iem czech istn ieją  one już dawno, 
. hiektóre z nich są naw et speoyalnie zwró- 
i przeciw  produktom polskim. Tak n.aprzy- 

w  B erlin ie jest stowarzyszenie gospodyń, 
łożone w yłącznie dla usunięcia ze stołeczne- 

f .  rJnku masła, nabiału i  drobiu z W ielk o­
o k i .  W ięc gd yb y naw et ten syndykat, który  
J}. przeraził N . Sachr.. powstał z .. pobudek  
^ ^ y czn y ch  i waśń plem ienną ohoiał prze­
t o  na pole ekonomiczne, to i w  takim  razie 
ł 0S R yłoby to w ypow iedzeniem  wojny, lecz ty l-  
si J6j przyjęoiem. Inna kw estya, czy  ten  pol- 
J '° z e s k i  syndykat jest w ykonalny i czy nie  

hie on w  takiej samej kom prom itacji, jaka
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i, "Łała przeszłoroozną agitacyę przeciw  w y- 
H, do w ód niem ieckich. Przedewszystkiem  
L ^ y  P8rtliętać, że nasz handel znajduje się 
(U w ażnie n ie w  naszych rękach i że niepo- 
O  na zaw ołanie stw orzyć całkiem  row ych  
j^hnków  handlow ych, a zakłóoenie starych, 
C  Wyrobionych, bez przygotowanej podstawy  
w ńowych, może być tylko dla nas samyoh  
jw°dliwe. Powolna, system atyozna i przezorna 
X O  nad ekonom icznem  w yzw oleniem  się  
L^d zależności od obcych jest tak samo go- 

Zalecenia, jak  na surową naganę zasługuje  
ą.^lkie jedynie z ży łk i demonstracyjnej pły- 
^  zakłócanie handlow ych stosunków bez 
tiu lo w eg o  raohuuku. A le i pod tym  w zglę- 
Itp śoisła spraw iedliw ość każe przyznać, że  
tajhey pierwsi dali przykład i w zn iecili na- 
łtó^ńość, której nie było. W spom nieliśm y w y-  

0 stowarzyszeniu berlińskich gospodyń; do- 
jeszcze parę dowodów. W łaśnie teraz 

pruskie dzienniki, że trzeba jakąś

ustawą wstrzym ać najazd polski na okolioe 
czysto niem ieckie, poniew aż zdarzyła się rzeoz 
niesłychana: w  niem ieckiej w iosce nad Odrą
kupił m łyn  jakiś Polak, m ający aż dwanaśoioro 
dzieci. To istna zg ro za ! P oseł szląski Szm ula  
postaw ił w  parlam encie wniosek, aby nie ta ­
mowano napływ u robotników z G alioyi, bo na 
m iejscu brakuje rąk do prac polow ych : za- 
krzyezeli go hakatyśoi, a prasa berlińska o- 
św iadczyła z całą p o w a g ą , że w  tym  wniosku  
tk w i zdrada ojczyzny niem ieckiej. N a obie- 
dzie u ministra H am m ersteina natarł m inister 
Micjuel na p. K om ierowskiego. Posener Ztg. tak  
o tem  p is z e : „Pan m inister m ów ił o w yzyw a - 
jącem i  atakuj ącem zachowaniu się Polaków  z 
niepojętem  wzburzeniem  i tonem  bardzo ostrym, 
ale bez dostatecznej inform aoyi o w łaściw em  
położeniu rzeozy w  W ielkopolsce. Pan K o- 
mierowski, zaczepiony w  ten  sposób w  obcym  
domu, zachow ał im ponujący spokój i dzielnie  
odparł w szystk ie zarzuty. W ypadek ten  spra­
w ił na w szystkioh bardzo przykre wrażenie, 
naw et sp ecja ln i zw olennicy p. Micjuela nie 
b y li nim  zachw yceni. W ogóle m ożnaby rzą­
dowi poradzić, żeby, w staw iając do budżetu  
znaczne sumy na w ypraw y naukowe, mające 
zm ierzyć głębokość jakichś mórz odległych, 
zechciał choć raz zorganizow ać naukew ą eks- 
pedyoyę do Poznania, odległego o 4 godziny  
drogi od Berlina, aby przecież choć raz roz­
w ia ły  się fałsze szerzone w N iem czech o P o­
lakach i W ielkopolsce". Z tych  kilku fak­
tów  najświeższej daty w ynika dobitn ie, że  
w ina rozjątrzenia nie po naszej stronie, w ięc  
do ozegokolw iek w  dziedzinie ekonom icznej 
skłoni nas uezucie w ielk iego rozgoryczenia, 
będzie to zaw sze n ie zaczep k ą , lecz w ym u ­
szoną obroną. Choemy tylko, aby ona była  
nie lek k om yśln a , ale rozum na, oględna i 
skuteczna.

M ocarstwa europejskie zam ierzyły zrobić 
pierwszą próbę ujednostajnienia warunków  
produkcyi fabrycznej i  w  tym  celu obrały  
kw estyę cukrową. Próba odrazu się nie po­
wiodła, oo dowodzi, że ta ogólno-europejska  
unia celna, o której ty le  teraz się p is z e , jako
0 ekonom icznej k on ieczn ości, zapewne n igd y  
się n ie  urzeczyw istni. W iadom o, że w szyst­
k ie państwa europejskie przyznają fabrykan­
tom  cukru premie w yw ozow e, gdzien iegdzie  
równe podatkowi od cukru, gdzien iegdzie w ię­
ksze. K orzysta z tego Am eryka, która cło 
od cukru pow iększyła o ty le, ile  w łaśnie w y­
nosi premia w yw ozow a. W  ten sposób bez 
żadnej korzyści dla przem ysłu cukrowego pań­
stw a europejskie zasilają skarb tanów Z je­
dnoczonych. Zamierzono tedy znieść premie 
cukrowe i w  tym  celu zwołano m iędzynarodo­
w ą konferencyę, która 15 b. m. m iała się ze­
brać w Brukseli. Jednak czembardziej zb li­
żał się ten termin, tem  bardziej rządy chłodły  
dla projektu, przyjętego z poozątku bardzo 
chętnie. Francuscy roln icy zaczęli dowodzić, 
że ich fabrykacya cukru odbyw a się w  tru­
dniejszych w aru n k ach , niż w  Niem czech. 
A ustryaocy i  w ęgierscy w yrazili obawę, iż  
A nglia rozw inie u siebie w  Indyach przem ysł 
cukrow y i nim  zabije europejski. W  południo­
w ych  N iem czech jęto  dowodzie, że w ypadnie  
zm niejszyć uprawę buraków, a to znów  tak  
zm ieni warunki rolnicze, że nastąpi kryzis. 
iSkońozyło się na tem, że w szystk ie rządy  
odm ów iły udziału w  konferencyi brukselskiej
1 po dawnem u będą p łaciły  premie w yw ozo­
w e , chociaż ich bezcelowość i szkodliw ość  
dla majątku europejskiego jest j owszeohnie 
uznana.

Polioya kantonu zurychskiego w ydała roz­
porządzenie, że odtąd do tego kantonu będą 
wpuszczani na sta ły  lub chw ilow y pobyt tylko  
tacy obyw atele austro-w ęgierscy i w łoscy, k tó ­
rzy w ykażą się paszportami i konsularną w  nich  
notatką, iż  są ludźm i dobrych obyczajów  i spo­
kojnego temperamentu. J est to skutek rozwija- 
jąoej się coraz gw ałtow niej agitacyi przeciwko  
cudzoziem com , szukającym  w  Szw ajcaryi z a ­
robku. Latem  Szwajoarya wuzelkimi sposobami 
wabi ku sobie cudzoziem ców, w  zim ie icb w y­
pędza. P olioya w  Zurychu składa się z sooya- 
listów , którzy tem  rozporządzeniem postanow ili 
zaskarbić sobie w zględy m iejscow ych robotni­
ków. M otywują oni rozporządzenie tem, że  
W łosi i południowi T yrolczycy są niezm iernie  
sw aw olni i byle co, zaraz się porywają do noży, 
co zakłóca spokój dobrodusznych Szwajcarów. 
Ale w yk azy sądowe n ie zawierają dowodów, 
popierających ten m otyw , a ponieważ samo roz­
porządzenie policy i zuryohskiej narusza traktat 
z A ustryą z roku 1875, przeto stanie się ono 
przedm iotem  akcyi dyplom atycznej. Tym czasem  
jednak ostrzegam y w szystkich , jadącyoh do Zu­
rychu, że muszą w  W ieduiu  w izow ać paszporty.

Ormianie ze sw oim  katolikosem  na ozele 
przedstaw ili sułtanowi m am oryał.o  położeniu  
ich kraju, w którym  dotąd dzieją się prze­
rażające nadużycia. Pryw atuą w łasność rabują 
m uzułm ańscy urzędnicy, kościoły są zniszczone, 
kilkanaście tysięcy  n iew innych  ludzi znajduje 
się  w w ięzieniach, bejow ie kurdyjscy porywają  
do sw ych harem ów m łode dziewczęta, zdarza  
się, źa m ężczyzn sprzedają do niew oli, sierotom  
i wdowom po zarżniętych podczas ostatnich  
rzezi dotąd n ie w ypłacono zasiłków, przyzna­
nych  przez sułtana już półtora roku temu. Au- 
torow ie m em oryału proszą o naprawę tych  sto­
sunków, zabezpieozenie w łasności, w ypłaoanie  
ze skarbu państwa po 5 tysięoy funtów  rocznie  
na podniesienie św ią tjń  z upadku, odwołanie  
złych  urzędników  i  pozwolenie na publiczną  
subskrypcyę na podźw ignięoie kraju z ruiny, 
dając oględn ie do zrozumienia, że ty lk o  szcze­
re i życzliw e uw zględnien ie potrzeb Armenii 
może ją powstrzym ać od rozpaczliwego kroku. 
Groźba ta n ie jest próżna, bo w  istocie dono­
szą z Arm enii, że tam znow u zaczyna wrzeć  
w  piersiach n ieszczęśliw ego ludu.

Hr. Kalnoky.
Piszą nam z W iednia, 14 lu te g ę :
Od ustąpienia hr. K alnoky’ego z urzędu 

ministra spraw zagranicznych (16 maja roku 
1895) n ie u p łynęły  jeszcze 3 lata. A le tę kró­
tką dobę zapełniło ty le  dram atycznyob, w a­
żnych, nadzw yczajnych w ypadków  na polu po­
lity k i wewnętrznej i  zagranicznej, że zupełnie  
zapom nieliśm y o m ężu stanu, który po Metter- 
niohu najdłużej, bo przez 14 lat k ierow ał po­
lityk ą  zagraniczną m onarchii Dopiero nagła  
śmierć, która wczoraj zaskoczyła hr. K alnoky'- 
ego w  66-tym  roku życia, przypom ina światu  
że n ie  um arł już 16-go czerwca r. 1895. Tak  
stanowczo zn ik ł z w idow ni politycznej mąz, 
który tak długo zajm ow ał pierw sze po Cesarzu 
m iejsce w  państwie. Jest to także jedna z w ła ­
ściw ości austryackiej, że dym issya kończy naj­
częściej w sposób radykalny zaw ód publiczny  
naw et bardzo w yb itn ych  m ężów stanu. Ta re ­
gu ła  sprawdziła się na M etterniohu, Bachu, 
R echbergu, Schm erlingu, Beloredim, Ta alfom, 
i innych. T ylko dwóch z poprzedników K&lno- 
k y ’ego, W essenberg i Beust, po dym isyi przy­
pom nieli się publiczności swem i pamiętnikami. 
Tylko dwóch, A ndrassy i H ohenwart, ustą­

piw szy z urzędu kierujących m inistrów, odgry­
w ali jeszcze długo potem  w pływ ow ą rolę w ż y ­
ciu publicznem , — do n ich  w  pewnej m ierze 
zaliczyć m ożna hr. G ołuchow skiego (starszego), 
hr. Alfreda Potockiego i Grocholskiego. A le  
w yjątk i zatwierdzają regułę. Ta zaś reguła w 
nader dobitny sposób stw ierdziła się na hr. 
K alnokim . W  czasie, który upłynął od jego  
dym isyi, zaledwo trzy razy w spom niała o nim  
kronika brukowa. N ie  przem ów ił ani w Izbie  
panów, ani w D elegaoyi, usunął się zupełnie od 
spraw publicznych, ale także, co m u przynosi 
zaszczyt, n ie in trygow ał ani w  salonach, ani 
w dziennikach, n ie utrudniał zadania sw ego na­
stępcy. Czasem dopiero po dym isyi charakter 
męża stanu ukazuje się w  zupełnie jasnych  k on ­
turach. Charakter K alnokiego z tej próby w y ­
szedł jako lojatóy i czysty.

N ie b y ł to mąż stanu genialny. N ie  nale­
żał do rzędu tych  potężnych indyw idualności, 
które, druzgocąc w szelk ie przeszkody, ale lakoe- 
waźąc często i naruszając prawidła nie tylko  
rutyny i  tradyoyi, lecz także normalnej m oral­
ności, jak  Biichelieu lub Bism ark, popychają  
państwa na now e tory, podnosząc je  nagle  
z głębokiego upadku na niespodziew ane w y- 
ży n y  potęgi i znaczenia. B y ł on tylko w ytra­
w nym  dyplom atą, jakby stw orzonym  na czas 
ostrożnej ab utyaenoyi, w yczekiw ania, utrzym a­
nia status c/ao i unikania w szelk ich  śm iałych  
zwrotów. P. H anotauz w  znakom item  dziele o 
kardynale R iohelieu  zauw aża: „Los hommes 
d’affaires consommes procedent ordinairem ent 
par la  douceur, la  patience, par un habile cal- 
oul des circonstances et des previsions; ils 
n ’ont rien de cette energie qui violente par- 
fois les yolontes inferieures et qui preeipite les 
eyenem ents*).

Takim  w ytraw nym , cierpliw ym , zręcznym , 
ale nie gen ia lnym  m inistrem  b y ł hr. K alnoky. 
Czy stosunki A ustryi b y ły b y  się  rozw inęły  
św ietniej pom iędzy r. 1881 a 1895-tym, gdyby  
hr. K alnoky b y ł posiadał w ięcej energii, ini- 
oyatyw y, am bicyi ? —  nie warto się spierać
o takie h ipotezy h istoryem o-polityozne. N ieza­
wodnie w ciągu 14-letniego urzędowania hr. 
K alnoky’ego w ydarzyły  się niejednokrotnie owe  
sposobności, z, których śm iały m ąż stanu o w i­
dokach w ielki oh b y łb y  skorzystał inaczej. T al­
leyrand np. w iedział „que Toocasion a le  front 
chairre et qu’il faut la  soisir a Tiustant" **).

Hr. K alnoky nie w iedział tego, albo m o­
że nie chciał w iedzieć Mając sobie ściśle za ­
kreślony program, aby się tak w juazić, n ieru­
chomości, i  n ie mając odw agi czy s iły  „poru­
szyć bryły  świata", spokojnie, cierpliw ie i  sku­
tecznie w yw iązał się  ze sw ego zadania. Pra­
wda, eksperym ent ten kosztow ał dużo drogie­
go ozam. Bo przy ustąpieniu K alnoky’ego  
sprawy n ie b y ły  posunięte ani o krok daiej 
naprzód, jak stały  w  roku 1881, gd y  po krót- 
kiem  antrakcie H aym erlego objął rządy. A le  
przynajmniej sw ą pracą absolutnej nieruoho 
mości i w strzem ięźliw ości n ie przesądził czyn ­
ności i n ie utrudnił zadania sw ego następcy, 
gdy br. Taaffe tak dokładnie wyczerpał swój

*) Wytrawni mężowie stanu starają się zwy­
kle postępować łagodnie, cierpliwie, zręcznie racho­
wać na zbieg okoliczności, zmyślnie przewidywać 
przyszłość Nie mają oni nigdy tej brutalnej energii, 
która przejawia się zwykle w charakterach niższego 
rzędu i która niepotrzebnie przyspiesza bieg wy­
padków.

**) Sposobność jest zwykle łysą, więc trzeba 
ją chwytać wtedy, gdy się nadarza. Przysłowie to 
francuskie najlepiej wyraża się polakiem przysło­
wiem : Należy kuć żelazo, póki gorące.

system , że sw ym  następcom  pozostaw ił ty lko  — 
łupiny.

Z s e j m ó w .
W  sejmie czeskim  m otyw ow ał wczoraj p. 

H erold w niosek o w ydanie ustaw y orzekającej 
niepodzielność królestw a czeskiego i rów no­
upraw nienie obu narodowości. W  przem owie  
swej rzekł p. Herold, że jedynem  rozw iąza­
niem  k w esty i językow ej w  Czechach m oże być  
tylko uznanie przez rząd obu język ów  za urzę­
dowe. Nadto ośw iadczył p. Herold, że w niosek  
ten będzie ponawiał w  każdej przyszłej sesyi 
bez w zględu na to, jakiego losu dozna w  obe­
cnej. N iem cy sprzeciw ili się stanowczo w nio­
skowi p. Herolda. W  im ieniu ich  przem awiali 
pp. Eppinger, L udw ig, ks. Opitz i Funke. K s. 
Opitz r z e k ł, że postaw ienie takiego wniosku  
św iadczy o zarozum iałości m łodoezechów. Niem ­
cy trzymają się zasad, na których opartą jest 
konstytucya austryacka, a nie mrzonek o Cze­
śkiem  prawie pańśtwowem . P. F unke rzekł, że 
postaw ienie tego wniosku jest dowodem m anii 
w ielkości Czechów i  prowokacyą Niem ców. 
Podczas przem owy p. L udw iga przyszło do 
ostrego starcia m iędzy tym  posłem a młodo- 
ozeohem Brzeznowskim . L udw ig rzek ł, że 
B rzeznow ski w łazi zaw sze ze sw em i uwagam i 
jak P iła t w Credo, a B rzeznow ski zagroził mu 
w ypoliczkow aniem . M arszałek w ezw ał obu do 
porządku. W  głosow aniu  uchw alił Sejm  ode­
słać wniosek p. Herolda do kom isyi.

M orawski Sejm przyjął projekt ustaw y, 
uznającej za nieustającą tę kom isyę, która ma 
zbadać w szystk ie w nioski dotyczące spraw na­
rodowościowych. N am iestnik przyrzekł, że rząd 
ze w szystk ich  sił popierać będzie działalność 
tej kom isyi i  w yraził nadzieję, że prace jej 
przyniosą b łogie  owoce.

W  Sejm ie górno-austryaekim  uderzał w czo­
raj narodowiec n iem iecki p. Beurle nam iętnie  
na katolickie stronnictwo ludow e i  żądał, aby  
Sejm w yraził sw e ubolew anie tem u stronni­
ctw u z powodu, że w  R adzie państw a n ie po­
pierało ono w niosku narodowców o podw yższe­
nie zasiłku państw ow ego dla dotkniętej k lę ­
skami elem entarnem i ludności A ustryi Górnej. 
Członkowie katolickiego stronnictw a pp. E ben- 
hoch, Zehetm ayer i  Baum gartner w ykazyw ali 
obłudę narodowców, którzy swojem postępo­
waniem  w  R adzie państwa opóźniali akcyę ra­
tunkow ą rządu, a teraz w  Sejm ie starają się  
zw alić w inę na katolików . P. Zehetm ayer po­
staw ił form alny wniosek, aby Sejm w yraził 
obstrukcyi w  R adzie państwa sw e oburzenie a 
Sejm przyjął w niosek p. Zehetmayera, a od­
rzucił w niosek Beurlego.

S '

* *
Neue, Freie Presse donosi, że Sejm czeski

ma być zam knięty przed rozpoozęciem  debaty  
adresowej.

W ielk ie  wrażenie zrobił artykuł w stępny  
Yaterlandu  p. t. „W as donn?" A rtykuł ten, jak  
zapewnia redakeya, pochodzi od osoby n ie b io­
rącej udziału w  w alce stronnictw. Stw ierdziw ­
szy, że obstrukeya parlamentarna była  dziełem  
obłąkania i szaleństwa, i że część posłów  pod 
osłoną nietykalności skutecznie użyła obstruk­
cyi, jako środka walki, n ie ma autor nadziei, 
aby stosunki w tej m ierze się polepszyły, gdyż  
skrajne żyw ioły  nie mają żadnego interesu w  
utrzym aniu pokoju, bo w  pokoju przestałyby  
one poproslu istnieć. Tak w ięc zdaje się n ie ­
uniknioną stagnacya w ew nątrz państwa i spa­
raliżowanie jego  działania na zewnątrz. Z w y ­
daniem ustaw zasadniczych ^dyplomu paździer­
nikow ego i patentu lutow ego), część praw Ko-
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Kwestya ormiańska
napisał

August Teodorowicz.

(Ciąg dalszy).

Ormianin jest zm uszony dźwigać to okru- 
W^ztLO kurdyjskie: on jest bezbronny, Kurd 
^ .°jo n y  od stóp do g ło w y ; Ormianin n ie m a  

gdzieby mu przyznano sprawiedliwość, 
w yzn aw ca  islam u na a w szędzie  w

Sg ń plecy. D o tego ucisk kurdyjski wzrasta  
^  2 dnia na d z ie ń ; sułtan A.bd-ul-Hamid 
k ° r2y ł niedawno z ty ch  dzikich nom adów  

^awaleryi, rodzaj kozakow m uzułm ańskich, 
to w  dowód szczególnej łaski nadał swo- 

*sne im ię, zwąc go  pułkiem  Hamidie.
S  cz nie tylko w  K urdach mają Ormia- 
iM ^r°g ich  sąsiadów  ale i w  Łazach. Lazowie, 
L łto 1 m ało znany, zam ieszkuje szm at kra- 
to^ędzy Trebisondą a Batum. K ied y  traktat 
V . iski odstąpił część Lazystanu R osyi, La- 

przenieśli się na terytoryum  tureckie i 
V  dopuszczają się  na biednych rajach tych  

okropnych gw ałtów  oo i K urdowie. 
t% g ó w n ie  groźnym i jak Kurdowie i Lazo- 
ihjjto dla Ormian sąsiadam i Czerkiesi czy li 
r.Ał^2yjczycy zajmujący obecnie sam środek  

dii. W sław i 1 i się dawniej przez swój za- 
jJW^pór arm ii rosyjskiej. Bardzo dobrzy żoł-

* raczej w ytrw ali w ojow nicy Czerkiesi 
łjfcj) na W schodzie z piękności ich córek

czem  lezy  g łów ne ich  s iły  źródło. Te 
yty .  0 klasycznych rysach Czerkieski sprze- 
K^jdi bogatym  p aszom ; m ożna śm iało po 

że ich  dom owym  przem ysłem  jest  
V %  °dr®k i dostarczanie tego żyw ego

• do haremów. N ienaw idzą życia  spokoj- 
V \ cil dusza cała rw ie się do bitew , do

’ dla tego to opuścili pod sprężystym  
zarządem ziem ie rosyjskie a obecnie  

przez Turków osiedlili się w  środku 
l> gdzie mają pole do gw ałtów  i rozle­

wu krwi. Ozerkies n ie potrafi istn ieć bez w a!k, 
bez rab u n k ów ; do tego rodzaju życia  czuje on 
tak gw ałtow ny pociąg, że mu się  oprzeć nie  
może, dla tego łatw o sobie w ytłum aczyć, że za­
pędził go aż do Europy, gdzie w  przepastnych  
B ułgaryi górach złączony z bandam i opryszków  
albańskich daje fo lgę swojej dzikiej naturze. 
Ze w  T urcyi uchodzą Czerkiesom ich gw a łty  
bezkarnie — n ic  dziw nego, w szak przez swoją  
płeć rzeczyw iście piękną mają drogą w pływ ów  
harem owych, m nóstwo osobistości w pływ ow yoh, 
bo naw et i  sam ego sułtana w  Yldiz-K iosku za  
sobą.

Co do początku powstania k w esty i orm iań­
skiej, to trudno go dokładnie oznaozyć. Ta k w e ­
stya istn iała od dawna ukryta jednak, przy­
tłum iona i zasłoniona olbrzym im  Araratem, za 
którego plecam i zdała od oczu E uropy działy  
się rzeczy straszna. Dopiero w  1870 r. zaczął 
się patryarchat ormiański na seryo zajm yw ać  
tą sprawą. W szystk ie  jednak protesta puszczała  
W ysoka Porta mimo uszu. W tedy to zaczęli 
Ormianie publikow ać seryam i te nadużycia i 
gw a łty  jakich  się na nich M uzułm anie dopu­
szczali i takie skargi przedkładali ambasadom  
w  Konstantynopolu. W szystko jednak bez sku­
tku. W  r. 1877 w ybuchła  pam iętna wojna. 
W ojska rosyjskie w kroczyły  w  granice A rm e­
nii. Car ostrożny, pragnąo, aby je  m ieszkańcy  
lepiej przyjęli, postaw ił na ioh ozele dwóch  
Ormian jenerała Ł azarew a i  wzm iankow anego  
już Loris M elikowa. R zeczyw iście  Ormianie 
przyjęli armię rosyjską jako w ybaw ców . P rzy  
zawarciu pokoju n ie  m ogła  R osya o tem  przy- 
jęoiu zapomnieć. W  traktacie San-Stefano, na  
który patryarcha orm iański N erses w y sła ł de- 
legaoyę dla objaśnienia stanu rzeczy, postaw iła  
R osya klauzulę tycząoą sią Ormian w  artykule  
16 tegoż traktatu. Tę klauzulę odtworzono pra­
w ie dosłow nie w  artykule 61 traktatu  berliń­
skiego w r. 1878, który podpisała Europa i 
Turoya, a który jako drugą magna charta  dla 
W sońodu należy nam bliżej poznać. N ie długi 
ou jest, a po przeczytaniu go każdy łatw o zo ­

baczy, ile  to w  nim  po tych  na św ieższych  
okropnych rzeziach, tragiczności i sm utnej

•• at.\ironu ).
A rtykuł 61: „W ysoka Porta obowiązuje 

się  zaprowadzić bezzw łocznie —  (bezzw łocznie : 
a już upłynęło 18 la t !) ulepszenia i refor­
m y, których koniecznie wym agają okolice  
w  prowinoyacb zam ieszkałych przez Ormian — 
(łatwo tu każdy spostrzeże, że nie chcą użyć  
słow a „Armenia", tylko m ówią: w  prowm oyach  
zam ieszkałych przez Ormian) — i zapew nić im  
bezpieczeństw o przeciwko Cyrkazyjczykom  i 
Kurdom." Zapew nić Ormianom bezpieczeństw o  
przeoiw C yrkazyjczykom  i  Kurdom, którym  k a ­
zano ich  m ordować! czyż to nie jest dzisiaj 
szczytem  cynicznej ironii?

N akoniec przychodzi ostatnie najw ażniej­
sze prawie zdanie, bo pokazuje dowodm e, że 
nagocyatorzy berlińsoy zdawali sobie jasno z te ­
go esencyonalnego punktu sp raw ę: że gdy nad 
Tnrcyą czuw ać nie będą, to Turoya nie zrobi 
nic. Oto ostatnie tego 61 artykułu zdanie.

„Z kroków przedsięw ziętych w  tej spra­
w ie będzie ona (to jest W ysoka Porta) zdawać  
peryodyoznie sprawę mocarstwom, które czu­
w ać będą nad ich zastosowaniem."

A  zatem  "Wysoka Porta m iała w prow a­
dzić bezzw łocznie reformy, — „reformy w ym a­
gane koniecznie przez ludność:" — m iała zda­
w ać z tego peryodycznie sprawę m ocarstwom, 
a m ocarstwa m iały czuw ać nad ich w prow a­
dzeniem . L ecz w szystk ie te obietnice, w sz y st­
k ie zobow iązania tak okrutnie niedotrzym ane 
jakżeż smutno odbijają się dzisiaj o uszy n a­
sze! B o cóż zrobiła Turoya, co zrobiła E uro­
pa? Co dla polepszenia losu b iednych Ormian 
zrobiono? N iestety  n ic a nio! Jedną z g łó ­
w nych  tego przyozyn są te nieokreślone jakieś 
zobowiązania się W ysokiej Porty.

Ormianie, którzy na kongresie berlińskim  
w  r. 1878 m ieli sw oich delegow anych, b łagali

*) Negociations relafcives au traite de Be. lin 
eto. par A. D’Avril, miniatre plśnipotentiaire.

kongres, aby nałożył na Fortę wprow adzenie i 
pewnej liczby reform ściśle oznaczonych. Pro­
sili o nadanie gubernatorów chrześcijańskich  
lub przynajmniej vice-gubernatorów  przy boku 
m uzułm ańskich wali. Prosili rów nież o żau- 
iK rm eryę z oficerami obcokrajowym i, a B óg  
jeden  w ie jak  słuszną była ta przezorność! Pro­
sili rów nież o m ięszane z w chodzącym i w  skład  
cudzoziem cam i sądy. W szystk ie  te prośby ra­
zem w zięte n ie b y ły  w cale w ygórow ane. N ie  
chodziło im  ani © autonom ię, ani o sam oistne  
państwo ormiańskie. L ecz członkow ie kongresu  
berlińskiego b y li na ty le  nieroztropni, że tych  
skrom nych reform nie w cielili do tego aktu  
m iędzynarodowego. Zrobiw szy w iele  dla in ­
nych  poddanych tureckich, zapom nieli o bie 
dnej ludności ormiańskiej.

Z pewnością jednak żyjących dzisiaj ne- 
gocyatorów  berlińskich srogie za to trapią w y ­
rzuty sum ienia; szczególn ie w ielb i oiężar od­
pow iedzialności m usi przygniatać obecnego ^re­
zydenta gabinetu  angielsk iego lorda Salisbury  
za to, że będąc jednym  z najgłów niejszych  
twórców kongresu, okazał się najnieprzychyl- 
niejszym  dla spraw y orm iańskiej; zapew ne jak 
druga lady M acbeth chodzi w zburzony wśród  
bezsennych nocy i ogląda sw e ręoe, czy  nie  
zobaczy tam plam krw i — krw i niew innej 
300.00J Ormian w ym ordow any o jed yn ie z po­
w oda nieprzezornośoi i  n iedbalstw a d yp lom acy i!

Śm iałość, z jaką odw ażyli się Ormianie 
przedłożyć giaurom  E uropy swoje bole, obu­
rzyła Turków, pow iększyła ich  rasową n ie ­
naw iść ku chrześcijanom  i odtąd zaczęły  się 
nowe, gorsze prześladowania. Zniesiono teatra, 
ograniczono i ściśnięto p ra sę ; zam ykano szko­
ły , zabroniono w ykładać h istoryę Armenii, pa­
lono i niszczono książki orm iańskie i mapy, na  
których znajdowało się słow o Hajasdan (Ar­
menia). Zniesiono św ięta narodowe i bośoielne, 
zabroniono w ym aw iać i  ozcić św iętyoh królów  
orm iańskich w  l itu r g ii; porywano biskupów  
z d yecezyi i zostaw iano same ow ieczki bez o- 
piek i na pastwę srogioh w ilków . Kurdowie,

L azow ie i Czerkiesi w ysila li się nad w ynajdy­
waniem  now ych, strasznych m ąk , które zada­
w ano Ormianom.

"W roku 1888 w szędzie g łośno było  o pro- 
oesie w ytoczonym  najniegodziw szem u katowi 
Ormian Mussa- bejowi, który sta ł się sław nym  
z okrucieństw , popełnianych na tej biednej lu ­
dności, a naw et na E uropejczykach ; n iem o żn a  
było  już tego zatuszow ać, w ięc rząd w ytoczył 
mu prooes, w  którym  został skazany dla for­
m y, poczem  puszczono go  na wolność, gdzie  
w okrutniejszy jeszcze sposób m ścił się  nad 
niew innym i chrześcijanam i. Jak ie  w  ogóle  
w ycierpiała Arm enia m ę k i , trudno opisać. 
M im owoli nasuwają mi się tu słowa p. Z ieliń ­
skiego z jego opisu krótkiego historyi Ormian 
i klasztorów  St. Lazarro, gdzie w  analogii ar- 
m enii i Polski tak się wyraża: „Jak uderzające 
podobieństwo zachodzi m iędzy losam i A rm enii 
a P o ls k i! Tam muzułmanie tu M oskale ! tam  
mordują i wynaradawiają za pom ocą re lig ii i 
prawa, tu również kontrybucyam i, knutem  
w iecznem  więzieniem , Sybirem  a naw et i 
śmiercią, zmuszają do przyjęcia prawosławia, 
narzucają prawa woale n iezgodne z naturą n a­
rodu, zwyczajam i i obyczajam i jego, w  szko­
łach, urzędach, a naw et i w  kościele zaprowa­
dzają n ienaw istny języ k  m oskiew ski. Tam k il­
kakrotnie podnoszą rew olucyę przeoiw najezd- 
oom i tu rów nież dzieje się to samo, tam ka­
żda rewoluoya w yw ołuje przynajmniej pozorne 
zw olnienie ucisku, tu przeciw nie powiększa go  
tylko. A rm enia przez sąsiadów została roze­
braną, pokawałkowaną, toż samo stało się z 
Polską. Armenia w alczyła  z wrogam i d łu gie  
w ieki i zachow ała swój język  i relig ię , P ol­
ska w alczy  z w rogiem  swoim  dopiero w iek  je ­
den, lecz i ona z pomocą B oga n ie ulegnie, 
leoz uchroni sw ą religię, sw ą narodowość i 
swój języ k  od za g ła d y ! O A rm en io ! Siostrzyoo  
boleści, wzorze w ytrw ałośei i m iłości kraju oj­
czystego, bądź pozdrowiona!"

(Ciąg dklszy nastąpi).
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rony, ale także i  obow iązków  przeszła na Radę 
państwa. G dy jednak R ada państwa niezdolną  
je st w ypełn ić sw ego obowiązku, przeto jej pra­
wa powracają do K orony. N ie jest to „zamach. 
stanu“, ale ipso iure ugruntow any stosunek  
prawny. Zam achu stanu dokonali ci, którzy, 
niepom ni swojej przysięgi, gw ałtem  działalność 
R ady państwa uniem ożliw ili. W  m yśl tego w y ­
wodu zastanaw ia się  autor szczegółow o nad 
praktyczuem i następstw am i zaw ieszenia konsty- 
tu cy i i dochodzi do konkluzyi, że to zaw iesze­
n ie  b yłob y przejściowem  i trw ałoby tak długo, 
aż przez usunięcie z w idow ni skrajnych stron­
n ictw , b yłab y um ożliw ioną napowrót pozy- 
tyw n a parlam entarna praca.

Spraw y sejm ow e.
(.Sprawa podniesienia hodowli trzody chlewnej 

w kraju).
Szerząca się w  kraju naszym  a zw łaszcza  

w  zachodniej G a lic ji w roku ubieg łym  zaraza 
wśród n ierogacizny, która w yrządziła bardzo 
znaczne spustoszenia pom iędzy trzodą chlewną  
niszcząc w  jedenastu  pow iatach około l0°/» 
trzody, spowodowała krakow skie Tow arzystw o  
rolnicze do odniesienia się do M inisterstwa rol­
n ictw a z prośbą o udzielenie subw encyi na lat 
pięć w  rocznej kwocie 5 0C0 złr. z przeznacze­
niem  tej kw oty na podniesienie zniszczonej ho­
dow li trzody chlew nej. M inisterstwo rolnictw a  
p rzychyliło  się do tej prośby i przyznało kra­
kow skiem u Tow arzystw u rolniczem u nadzw y­
czajny zasiłek  z funduszów  państw ow ych w  
kw ocie 5.000 złr. na przeciąg la t pięciu. R ó­
w nocześnie w yraziło  M inisterstwo nadzieję, że 
sprawa podniesienia chow u nierogacizny do­
zna poparcia także ze strony funduszów kra­
jowych.

A b y  jednak uzyskać pomoc także dla 
w schodniej azęśei kraju na ten  sam oel, ośw iad­
czy ł "Wydział krajowy rządowi, że gotów  jest 
ze swej strony poprzeć usiłow ania tow arzystw  
roln iczych  i przyjść z pomocą hodow li tri ody 
chlew nej w całym  kraju przez udzielenie sub- 
w encyj, jednakże tylko w tedy, je że li  rząd, uzna­
jąc potrzebę w ydatniejszej pom ocy ze skarbu 
państwa, przeznaczy także dla wschodniej czę- 
śoi kraju subwoncyę, równającą się przynaj­
mniej w ysokości subw encyi krajowej.

W  odpow iedzi na to zaw iadom iło m in i­
sterstw o rolnictw a W yd zia ł krajowy, że w  la­
tach od reku 1898 do 1903 w ypłacać będzie 
lw ow skiem u T ow arzystw u gospodarskiem u po 
2000 zł. rocznie pod warunkiem , że Sejm uchw ali 
na ten  sam cel z funduszu krajowego subwen- 
cyę w  równej w ysokości. W yd zia ł krajowy  
w staw ił do prelim inarza w ydatków  na r. 1898 
kw otę 4000 zł., przeznaozając po 2000 zł. dla 
obu tow arzystw  rolniczych.

lionowy, nie trudno poświęcić 200.000 zł., ale czy 
godzi się, ażeby rząd dla tej marnej kwoty poświę­
cił interes kraju i przeszedł do porządku dziennego 
nad uchwałą sejmową? Sam rzut oka na mapę wy­
starczy, aby każdego przekonać, że Turka stanowi 
ogromną środkową przestrzeń pomiędzy liniami ko- 
lejowemi łączącemi Ławoczne, Stryj, Sambor, Łup­
ków i Cisnę. Powiat ten, nie posiadający połączenia 
kolejowego, ma przecież 100.000 morgów wysoko­
piennego lasu, obecnie marniejącego. Nie mogą też 
być eksploatowane ropodajne tereny, w które cała 
okolica obfituje. Na linii Stare miasto-Użok znajduje 
się już teraz 14 parowych tartaków, a ich produ­
kcja jest tak znaczna, że potrzeba dla każdego po 
900 wagonów rocznie.

T y le  słów  D ziennica polskiego. Owóż zrze­
kając się na rzecz tego pism a odpow iedzial­
ności za podane tu szczegóły , uw łaczające o- 
w ym  kilku  izraelitom , zaznaczam y, że jednym  
z nich jest p. Arnold Rapoport, poseł do Sejmu  
i do R ady państw a z krakowskiej Izb y  han­
dlowej. G dyby w ięc prawdą było, co utrzy­
muje D z ennik po lski, a co dość przejrzyście bez 
w ym ienienia w szakże nazw iska om ów ił w  Sej­
m ie poseł Osuchowski to p. Arnold Rapoport, 
lubo jest posłem  sejm owym , działałby poką- 
tnie przeciw  uchwałom  Sejmu. Takto postępo­
w anie jest niedopuszczalne i  sądzim y, że p. 
Rapoport skorzj sta z poruszenia przez D ziennik  
po 'ski tej sprawy, aby oczyścić się z tego  
zarzutu.

bordereau w  dziennikach, b y ły  sporządzone w e- istniejąca tylko dla dzieci chrześcijańskich, prowa- 
dlug fotografii przedłożonych sędziom  i  eksper- dzoną była dotychczas bardzo wzorowo. To też ra­
tom z procesu E sterhazy ego. dzę matkom, aby z nadejściem wiosny zamiast nie-

Zaznaczeniem  tej okoliczności przez L a- f raz zostawiać dzieci w domu sama na opiece sług, 
boriego zakończyła się dzisiejsza rozprawa. Zola ] posyłały je do szkółki panny Komar, gazie spędzą 
wśród krzyku gaw iedzi odjechał do domu, ale ' parę godzin na świeżem powietrzu, na pouczającej 
dzięki czujnośoi policyi n ie spotkało go już n ic j zabawie pod kierownictwem doświadczonych nauezy- 
podobnego do awantury sobotniej. Przed domem \ cielak. Warunki są nader przystępne, a wpisywać 
ty lko  w yprawiono mu kilka drobnych demon-1 można dzieci codziennie od 3 —4.
straoyj kończących się  na krzyku. Zato przy­
chodzi do n iego  tysiące listów . Jedne z nich  
są wyrazem  sym patyi, inne zawierają w yrazy  
oburzenia na niego, a naw et pogróżki, Z po­
czątku otw ierał Zola te  listy , obecnie jednak  
nam nożyło ich  się ty le , że prawie w szystkie, 
które nadeszły w  dniach ostatnich leżą n ie roz- 
pieczętow ane.

Z izby sadowej

Proces Zoli.

Czerniowce, 12 lutego.
{Fałszywe piwo okocimskie.)

Przed tutejszym  trybunałem  odbyła s:ę 
rozprawa przeciw  Natanowi Nusbaum owi, roz- 
w ozicielow i piwa, który pod firmą okocim skiego  
sprzedawał w yroby browarów ozerniowieokichi 
Browar okocim ski Gofcza 'powierzył skład piwa  
w Gzerniowcach E Schneurowi. Nussbaum był 
przez długi czas rozwozi cielem  tego składu aż 
do września 1895 roku. N astępnie rozpoczął 
handel piw em  na własną rękę i  —  jak w yk a­
zało dochodzenie — sprzeda zał dziennie 200 
do 250 butelek $ iw a  okocim skiego B y ły  to 
oryginalne butelki okocim skiego browaru z e- 
tyk ietą  Gotza, korkiem  i marką ochronną, tylko  
piw o w  nich nie było wcale okocim skie, jeno

P a ry ż , 14 lutego.
"Walka z tajem n:cą urzędową , oto sznu  

rek, na który nanizane są paciorki epizodów | zw yczajne czerniowieckie. Browar okocim ski 
rozprawy. D zięk i tem u o ile  epizody są n a w e t , oskarżył Nussbauma o oszustwo i nieprawne 
chw ilow o zajmujące, sama rozprawa jest trochę używ anie protokołowanej m arki ochronnej. Na  
n u żącą , jak  pow ieść sensacyjna, której au- pierwszej rozprawie, odbytej dnia 10 grudnia  
tor dla podtrzym ania zajęcia zw leka aż do r. z. oskarżony twierdził, że do używ ania bu- 
osfatka z rozw ikłaniem  kłąbka intrygi. D zieje telek, etyk iety  i marki upow ażnił go inspektor 
się to tern bardziej, że obrońcy Zoli usiłują browaru okocim skiego, p. Tadeusz Narzym ski. 
każdy drobny szczegół rozprawy w ydm uchiw ać Odroczono przeto rozprawę i do ob icnej zawa- 
częstokroó do nieodpow iednich rozm iarów i to , zwano p. N arzym skiego, który tw ierdzeniu  
tylko d’a chw ilow ego efektu. To samo powta- Nussbaum a stanowczo zaprzeozył. W obeo tego  
rza się w  prasie paryskiej, którą proces Zoli j trybunał uznał Nm sbaum a winnym  i  zasądził 
rozbił z pom inięciem  innych  odcieni na dwa go na dwa m iesiące aresztu, na zapłacenie bro- 
w rogie obozy. Jeden broni rządu, który ze warowi odszkodowania w  kw ocie 150 zł., dalej 
w zględów  w yższych  musi dochować tajemnioy, ' na zwrot ko*ztów skargi w  w ysokości 250 zł,, 
choćby jej odsłonięcie było  zarazem dowodem  j oraz na ponoszenie kosztów  procesu. Zabrane 
w iny D reyfussa D rugi obóz rzuca się gw ałto- . u pcdsądnego butelki, korki i m arki ochronne 
w nie na tajem nicę mając w  niej konika posłu- 1 mają być zniszczone, 
sznego i nadającego się do harców. To rożna- i 
m iętnia ludność Paryża i odbija się naw et na
sam ym  prooesie.

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się prze- 
i m ówieniem  Laboriego. który uderzył na d zien ­

n ik i Intransigeant i Librę Parole za to, że na­
zw ały  go naturalizowanym  Francuzem , ożenio-

Należy/ości ekwiwalentowe od m ajątku krajowego.
W  roku 1895 w ezw ał lw ow ski urząd w y ­

miaru należytości "Wydział krajowy, ażeby  
przedłożył mu fasye celem  w ym iaru ekw iw a­
lentu, a tó od całego ruchom ego i n ierucho­
m ego majątku krajowego w edle stanu z dnia 
1. stycznia  1891. W w ezw aniu tern nadm ienił 
urząd w ym iaru należytości, że fasye te mają 
słu żyć za podstawę do w ym iaru ekw iw alentu  
za czas od roku 1891.

Przeciw ko tem u w ezw aniu w nosił W y ­
dział krajow y rekursa aż do najw yższej instan- 
cy i t. j. Trybunału adm inistracyjnego, opiera­
jąc się na tern , iż  w edle ustaw y o naleźyto- 
iciach  •k w iw alen tow ych  mają opłacać tę nale­
ży  tość ty lk o  fundacje, beneficja , kościoły, du­
chow ne i  św ieck ie gm iny, stowarzyszenia, za ­
kłady, korporacye, tow arzystw a, przedsiębior 
a twa akcyjne i T ow arzystw a zarobkowe. W o­
beo tego, że żadna z przytoczonyoh nom en­
klatur n ie da się zastosować do kraju lub m a­
jątku krajowego, a oprócz tego nie istnieje ża­
dna ustawa, któraby nakładała na kraj obo­
w iązek opłacania należytości ekw iw alentów  ej, 
sądził W ydział krajowy, że Trybunał adm ini­
stracyjny zm osie zarządzenia władz skarbo­
w ych  i  M inisterstw a skarbu i uw olni kraj od 
płacenia tej należytości. N ajw yższa jednak in- 
staneya odrzuciła zażalenie W ydziału  krajo­
w ego, w ychodząc z założenia, że kraj należy  
do korporaoyj tery torya ln yeh , i że mimo iż  
majątek krajowy służy  celom  publicznym , obo­
w iązanym  jest kraj do płaoenia w spom nianych  
należytości. Zarazem ośw iadczył Trybunał 
adm inistracyjny, że W ydzia ł krajowy nie jest 
obow iązany fasyonow aó dobra publicznego, 
oraz m ajątku, który w edle w yraźnych przepi­
sów  ustaw y jest w olny od należytości ekw iw a- 
lentowej.

K r o n i k a .
Lwów 15 lutego.

Wiadomości urzędowe Sekretarz namiestni­
ctwa Zygmunt Pietruski mianowany starostą, a ko-

rym  z angielską żydówką. To ma na oelu po- misarze powiatowi hr. Henryk Morstin i hr. W ła 
m ży ć go w  opinii sędziów przysięgłych, a tym - dysław Michałowski sekretarzami namiestnictwa w  
czasem  w szystko oo te dzienniki napisały jest Galicyi.

0 fundament* nowego teatru. Podczas gdy 
fundametowanie nowego teatru jest już faktem do­
konanym i możemy mieć nadzieję, że w bieżącym 
roku mury pod dach wyciągnięte będą, a mniej wię­
cej za dwa lata gmach będzie zupełnie wykończo­
ny ciągle jeszcze wśród reprezentantów nauki 
technicznej w naszem mieście wre walka teorety­
czna na temat, czy fundamentowanie takie, jakiego 
użyto, jest w danym razie racjonalne, czy nie. 
Przed dwoma tygodniami podaliśmy treść odczytu 
prof. Boguckiego, w którym prelegent omawiał 
szczegóły całej pracy około fundamentów, oraz mo- 
tywa, dla jakich właśnie ten, a nie inny sposób 
fundamentowania obrano i przeprowadzono. Na osta- 
tniem zebraniu Towarzystwa politechnicznego 
odbyła się nad tą kwestyą żywa dyskusya, w cią­
gu której występowały poważue różnice zapatrywań. 
Wprawdzie p. Bogucki dawał na wszystkie zarzu­
ty, jakie mu czyniono, dobrze umotywowane odpo­
wiedzi, jednakże rezultatem nie było ogólne przy- 
klaśaięcie jego argumentom i niektórzy panowie do 
końca twierdzili, że obrany sposób fundamentowania 
na tak niepewnym gruncie, jaki jest na placu Go­
łuchowskich, nie daje dosyć gwarancyi, wobec cze­
go p. Bogucki zaapelował do przyszłości i powie­
dział : „Zobaczymy, kto ma racyę“.

Uwarstwienie gruntu na placu Gołuchowskich 
przedstawia się wedle wyniku urzędowych sondo­
wać jak następuje: rumowisko i nasyp z czasu 
wzniesienia dawnych wałów, sięgające na 5 me­
trów w głąb; dalej jednolita warstwa „stawarki“ 
tj. czarnej tłustej ziemi osadowej; pod tą kilka

cznego prowadzić będzie p. Solnicki, baletmistrz 
tutejszego teatru przy odgłosie dwóch kompletnych 
muzyk wojskowych, przygrywającyók na przemiany! 
Krótko mówiąc, reduta czwartkowa połączy fanra- 
zyę artystyczną z humorem i elegancyą.

Konkurencya. Straganiarka Anna Mikulak 
sprzedaje przed bazarem miejskim herbatę po 2 ct. 
za szklankę. Rzynkarzowi, mającemu w pobliżu szyn 
kownię, w której szklanka herbaty kosztuje 6 ct. 
sprzykrzyła się ta konkurencya, postanowił więc ją 
usunąć. Wczoraj rano więc wszczął on z Mikulako- 
wą sprzeczkę, wśród której oblał ją ukropem, i spa­
rzył ją boleśnie. Poparzonej udzieliła pomocy stacy* 
ratunkowa, zaś szynkarzem zwalczającym ukropen* 
niemiłą konkurencyę, zaopiekuje się niezawodnie 
sąd karny.

Politechnika w Warszawie. K ra j donosi 
Dzięki staraniom ks. Imeretyńskiego, kwestya poli­
techniki warszawskiej została rozstrzygniętą ostfl'
tecznie i pomyślnie.

Polacy ewangelicy. Delegaci kolegium ewao 
gelicko - augsburskiego w Królestwie, Dr. Heinrich 
dyrektor Karol Dejke i p. Stanisław Brun, złożył1 
w ręce władz wyższych podanie o pozwolenia 
uczniom ewangelikom, należącym do narodowość'1 
polskiej, używania w modlitwie przedlekcyjnej jęzf 
ka polskiego, zamiast niemieckiego.

Strzały W t8-,t ZB. Z Warszawy donoszą 
W  sobotę po godzinie 11 wieczorem w teatrze Wi®* 
kim, po skończeniu ostatniego aktu opery „Otellń 
i po spuszczeniu kurtyny, publiczneść powstał' 
z miejsc ku wyjściu. Część widzów, przeważnie j 
górnych sfer, zaczęła wywoływać artystkę p. Bot

nium. W  chwili, gdy śpiewaczka kłaniała się publi­
czności, dał się słyszeć w widowni głuchy strzJ 
rewolwerowy. Okazało się, iż strzał pochodził z 1 oij 
II piętra, położonej tuż- przy balkonie. Strzelają' 
cego, lecz w niewiadomym kierunku, widziały tyl 
ko osoby, pozostałe jesz ;ze na balkonie i bezzwF; 
cznie weszły do loży, aby go przytrzymać. W  tó

nieprawdą. Ojciec jego  był Francuzem  zasłu- \ Dr. med. Zdzisław Lachowicz i fabrykant ma

Co i o czem piszą,
D ziennik polski om awiając w  artykule pod 

tytułem  „Tajem nicza spraw a“ kw estyą kolei 
żelaznej, o którą dopomina się  pow iat turczań- 
ski, dotyka szczegółów  dość drażliw ych i  w ielce  
uw łaczających kilku izraelitom  w łaścicielom  
dóbr w  tym  pow iecie.

Oto co p isze D ziennik p o ls k i:
W  roku 1896 wystąpił p. Ossnchowski z wnio­

skiem, domagającym się połączenia powiatu turczań- 
skiego z jedną z sieci kolei państwowych. Argu­
menty były tak przekonywujące, potrzeba tego tak 
jasno wykazaną, że wniosek ten przez Izbę został 
aprobowany. W  roku 1897 przedłożyli pp. hr. La­
socki i Ludwik Ramułt wspólnie z delegatem tur- 
czańskim opracowane plany i kosztorysy budować 
się mającej kolei, a sejm swą uchwałą stwierdził, 
„że budowa projektowanej kolei ze względu na o- 
gólne interesy kraju jest potrzebną i polecił W y­
działowi krajowemu, ażeby ową linię objął w pro­
gram swej akcyi“. Istotnie też zjechał cały zastęp 
inżynierów z Turki z nadinżynierem Żebrackim i 
lozpoczęło się badanie projektowanej przestrzeni: 
Stare miasto, Turka — Użok (granica węgierska), 
a rezultatem tych sumiennych i gruntownych ba­
dań było stwierdzenie, że teren jest bardzo dobry, 
że zapasów i materyałów budowlanych jest podo- 
statkiem i że ze względów technicznych nie zacho­
dzą żadne trudności. Tak stała rzecz, gdy nagle 
ekspozytura w Turce otrzymała polecenie zbadania 
i strasowania linii innej, a mianowicie Stare miasto- 
P/ołosate (granica kraju). Ogólne zdumienie wywo­
łał ten fakt, ale zdumienie przykre, gdy się oka­
zało, że linia ta ma iść przez całą długość rozle­
głych dóbr braci Eislerów, Jakóba i Józefa Kehna, 
tudzież dr. Rappaporta. Ci to żydowscy kapitaliści 
potrafili z pominięciem interesu krajowego wywal­
czyć taką trasę, jakiej we własnym interesie po- ; 
trzebowali Rzecz prosta, że z takimi potentatami 
ubogi powiat turecki w zapasy iść nie może. Po- I 
wiat wysłał deputacyę do Wiednia, a deputacya ta 
dowiedziała się, że owi panowie zapewnili aktem 
notaryalnym rządowi 200 0C0 zł. ;ako datek dobro­
wolny, jeżeli kolej przetnie w całej długości ich 
dobra. Rzecz prosta, że gdzie idzie o zarobek mi-

źonym  ojczyźnie i odznaczonym  leg ią  honoro- szyn Edward Macban we Lwowie mianowani asa 
w ą , zaś żona jego  jest córką rosyanina Pach- j sorami, zaś fizyk miejski dr. Antoni Pawlikowski i 

i mana poohodząeego z Odesy W  dalszym  c?ą- majster ciesielski Jan Gryglaszewski we Lwowie 
gu  ośw iadczył Labori, że n ied ysp ozycja  jedne- zastępcami asesorów sądu rozjemczego przy Zakła- 
go z sędziów  przys"ągłych, którego m usiano dzie ubezpieczenia robotników od wypadków dla 

I zastąpić innym , w yn  knła także z  ataków  pra- Galicyi i Bukowiny we Lwowie na trzeci okres 
sy, która spodziewała się  w  nim  nieprzyjaciela urzędowania.
sędziów  E sterhazyego, bo m iał coś w iedzieć na - Adjunkci budownictwa Władysław Gadomski 
n ekorzyśó tego ostatniego. ! w Stanisławowie i Leopold Kohn we Lwowie mia-

Po tern oświadczeniu, nastąpił dalszy ciąg nowani inżynierami dla służby technicznej w dy- 
rozpoczętej w  sobo*ą szermierki na tem at, czy  i rekcyi poczt i telegrafów.
pismo D reyfusa było tylko podobnem do pi- Z karnawału. Kasyno miejskie urządza w so-
sma na bordereau, ozy też było  pism em  D rey- j botę 20 b. m. o godz 8 wieczór z tańcami; lista 
fusa. Obrońcy zadawali pytania B ertillonow i, i otwarta; zaś we wtorek 22 b. m. od godz. 6 wia 
którego opinia rozstrzygnęła w  swoim  czasie : czorem do 12 w nocy ostatni wioczór z tańcami, 
proces D reyfusa na jego  n iekorzyść— a b y  go J Konkurs rozpisuje krajowa Rada szkolna na 
złow ić w jakąś sprzeczność. Bertillon o d p o -; posadę dyrektora gimtia2yum w Stanisławowie Ter- 
w iadał z poozątku, ale zm iarkow aw szy o oo min do 10 marca
chodzi obrońcom, postanow ił n ie dawać odpo- f  Andrztj Cincała, notaryusz, gorliwy obroń-
w iedzi. Jałow a d ysk u sja  o m etodzie grafolo- j ca sprawy polskiej na Szląsku, zmarł wczoraj w 
gioznej Bertillona, którei tow arzyszyły  hala- l Cieszynie, przeżywszy lat 73 wieku. Studya uti- 
sy  w  auditoryum  ilekroć Bertillon odm ów ił cd- wersyteckie odbył w Krakowie, a osiadłazy nastę- 
powiedzi, zakończyła się nia ty le  przekonyw u- ; pnie w Cieszynie, stał się bardzo pożytecznym oby- 
jącą ile  efektow ną rakietą Laboriego K iedy bo- ! watelem. Już w młodych latach z wielkism zami- 
wiem na pytanie obrońcy Clemenceau, czy  on, łowaniem zbierał polskie pieśni ludu szląskiego, 
Bertillon, u ży łb y  tej samej m etody grafolo- które następnie ogłosił drukiem. W  roku 1848 za- 
gicznej, gd yb y  nagle pojawił się w  armii dru- łożył czasopismo „Tygodnik cieszyński11, które na­
g i zdrajca, św iadek odpow iedział m ilczeniem , stę >nie złożył w ręce Pawła Stalmacha. Pozostawił 
zryw a się Labori, w yciąga  z kieszeni jakiś nadto kilka cennych prac, jak „Podręcznik praw- 
pnpier i k r z y c z y : „Mam już tego  dość, ta  jest ’ niczy dla ludu“, „Przysłowia i przypowieści szlą- 
bordereau“. Potem  wskazując ręką na B ertillo -1 skie“ i kilka innych. Zmarły był długi czas preze- 
na, m ów i : „Oto cała skarga przeciwko D rey- ! sem cieszyńskiego Towarzystwa rolniczego, które 
fusow i“. — W  sali powstaje zam ieszanie i h a - ! pod jego kierunkiem rozwinęło się należycie. Polacy 
łas, a pośród w rzaw y ogólnej B ertillon n ie ' szląscy tracą w śp. Cinciala szczerze oddanego spra- 
odpowiadając ani słowa, siada na ław ie świad- wie narodowej orędownika^ światłego doradzeę -
ków na znak, że jego zeznanie skońozone.

Po długiej chw ili uciszyło się w  sali i 
znów  rozpoczęły się  dalsze przesłuchiwania. D e ­
putow any Hubbard, siostrzeniec Bertillona, z e ­
znaje, że wuj objaśniał mu swoją teoryę gra- 
fologiczną ale on jej n ie  całkiem  zrozumiał.

wielce prawego obywatela. Spokój jego duszy !
Walne zgromadzenie Rady ogólnej gal. To- 

wariystwa gospodarskiego odbędi.ie się w dniach 2 
i 3 marca we Lwowie, w wielkiej sali ratuszowej. 
W  programie obrad znajdują się między innem i: 
sprawa organizacyi handlu nawozami, wywozu by

K iedy zaś raz św iadek pokazał B ertillonow i j dła opasowego za granicę, organizacya handlu trzo- 
pism o Esterhazego i zażądał od niego, aby mu dą chlewną, sprawa produkcyi nasion traw i roślin 
w edług swojej m etody powiedział, czy  to ma j pastewnych, organizacya produkcyi i handlu nabia- 
zw iązek ze sprawą Dreyfussa, w ów czas B ertil- łem i wiele innych
lon odpow iedział mu, że <?ą chw ile, w  których Koncert kompozytorski Zygm. Noskowskiego,
m ilczeć należy. N astępny świadek, b y ły  m ini- ■ zapowiedziany na piątek w Domu narodnym, odbę- 
ster robót publicznych a obecnie redaktor dzień- ; dzie się we środę dnia 23 bm. w teatrze hr. Skarb­
nika Sibcle, Y ves G uyot, zapytany o dobrą w olę ‘ ka, w połączeniu z p zedstawieniem sceniczn m. Bi- 
Zoli, uw aża Zolę ty lko  za w yraz opinii w ielu lety już od dziś sprzedaje kasa teatralna, 
uczciw y oh ludzi. Podobnie jak  Zola m yślą o Karnawał W Krakowie. W  sobotę odbył się
procesie E sterhazego liczni przedstaw iciele w yż- u państwa delegatowstwa Laskowskich wielki bal, 
szyoh sfer tow arzyskich, z którym i 1 świadek j w którym wzięło udział przeszło trzysta osób. Tań- 
jako b y ły  m inister, ma sposobność stykać się ce prowadził p. Ludwik Żeleński; zabawa trwała 
dość często. N aw et w  zagranicznych sztabach do godziny 5 tej rano. — Równocześnie w sali sa-
jeneralnyeh panuje zdaniem  św iadka ta sama 
niekorzystna d’a armii francuskiej opinia.

In n y  grafolog Teyssonier, którego zd a ­
nie w ypadło w  sw oim  czasie także na n ieko­
rzyść D reyfussa, zeznaje wśród ogólnego poru­
szenia w  audytoryum , że chciano go  przeku­
pić, aby zm ienił swoje zdanie o tożsam ości p i­
sma D reyfussa i pism a n bordereau. Świadek  
pokazyw ał próbki pism Rohearer-Kestnerowi i 
m inistrow i spraw iedliw ości Trarieuxowi. K ied y  
zaś faesim ile bordereau ukazało się w  M atm  
oddalono go  ze służby i przyjęto napowrót do­
piero za w staw ieniem  się Trarieuxa.

T rariem  zaw ezw any do konfrontacyi,

skiaj odbywała się zabawa tańcująca na rzecz Sto­
warzyszenia słuchaczek kurfów im. Baranieckiego. 
Zabawa miała wielkie powodzenie, gdyż w pierw­
szym kadrylu tańczyło 160 par, a o godzinie 6 tej 
rano do drugiego mazura znalazło się jeszcze SO 
ochoczych par. — Wykwintny bal odbył się w nie­
dzielę w pałacu „pod Barauarai“, wydany przez lir. 
Adamową Potocką, na który zebrało się około 250 
osób.

Poseł Daszyński 0gła3za w N. F r. Presse 
list, w którym donosi, że zaprotestował przeciw wy­
danemu nań przez krakowski Sąd karny pozwowi 
publicznemu, gdyż pozew ten — zdaniem p. Da­
szyńskiego. —  został wydany przedwcześnie, bez

przyznaje, że sw oim  w pływ em  w yrobił przy- ! poprzedniego doręczenia aktu oskarżenia lub pozwu
* * rn «     -  A. J  TAci ni-r cL i niO/IOOTłlfl lltimlłjęcia Teyssoniera napowrót do służby, ale 
dw uznaczne stanow isko jego  po procesie spra
■wiło, że św iadek n ie chffliał go  znać w ięcej, do rozprawy nie może, wysłał poseł Daszyński do

J a w , - , A a D  l - r - i l l m  I l r r o b n w a l r i i i r r r t  f f a r ł r t  a w f f l . r ł A P . f . W f l

sądowego, jakkolwiek p. Daszyński niedawno bawił 
jeszcze w Krakowie. Na dowód zaś, że stawić się

Przy tem dopuścił się  T eyssonier kilku krakowskiego Sądu świadectwo lekarskie,
kłam stw. O powiadał np. że  służąoa znalazła j Nagrodę konkursową za najlepszą pracęnau-
pod jego  drzwiam i akta D reyfussa, które b y - ; kową ogłoszoną w r. 1897 w Wiener Medizinische
ly  zaw sze zam knięte w  m inisterstw ie, a w  Wochenschrift, otrzymał krakowski prof, uniw. dr.
śledztw ie E sterhazyego zupełnie zeznaw ał Obaliński.
inaczej. I Od pani Jadw gi Paparowej otrzymujemy na-

Następni św iadkow ie, ka ligraf Charaway stępujący list : 
i eksperci z procesu E sterhazyego Couard, ! Przy rozpoczynającem się nowem półroczu
Belhom m e i Y arinard, nie chcieli nio zezna- szkolnem pragnę oddać przysługę rodzicom mieszka
wać ze w zględu na urzędową tajem nicę. —  jącym we Lwowie, mającym drobne dzieci do lat 9, _ .
Z  przesłuchania ich  i poprzedniego świadka polecając im gorąco szkółkę freblowską panny He- czone zostaną: mazur i krakowiak przy świetle
w yszło  na jaw  ty lko  tyle, że reprodukoye leny Komar przy ulicy Grottgera 1, 2. Szkółka ta J elektryeznem Tańce w sali Towarzystwa muzy-

różuyeh warstw, jak namuł, piasek namulisty, zie- sekundzie dał się słyszeć drugi wystrzał, lecz zar»<
mia marglowa itd , a w głębokości 11—13 metrów i strzelającego zatrzymano j'rewolwer wytrącono
opoka spadająca w kierunku do dzisiejszych Wa- j z ręki. Młodzieniec odprowadzony do cyrkułu, obja' 
łów hetmańskich. Komisya z łona Tow. politechni- j śnił, iż nazywa się Włodzimierz S., liczy lat 1 
cznego, której członkami byli pp. Ziembicki, Si- j Z początku zapierał się, że strzelał, w końcu jedn^  
korski, Reutt, Ryckter, Michalski i Jaegermann, ; przyznał się, iż uczynił to bezmyślnie — tak sob'# 
swego czasu proponowała gminie fundamentowanie j dla żartu. Szwanku nikt nie .poniósł i kule spadb 
sięgaj^00 aż do opoki, czy to za pomocą tak zwa- ’ gdzieś bez szkody. O wypadku zawiadomiono W  
nyełi studni, czy też za pomocą pali dębowych, na | dziego śledczego.
których spoczywają w pierwszym wypadku sklepie- j Z Żywca nam piszą: Na niedzielę zwołał &  
nia, w drugim zaś ławy betonowe, dźwigające wła- . Stojałowski wiec stronnictwa chrześcijańsko-ludoWfl'
ściwe fundamenta P. Bogucki zaś oparł funda- ! go do Żywca. Zwolennicy ks. Stojałowskiego zg°:
manta w głębokości 5 m6trów pod terenem, przy; towali z tej okazyi swemu przewodnikowi goray1 i
odpowiedniem ich rozszerzeniu, na stawarkę. Ten ! przyjęcie. Ustrojono wszystkie domy c h r z e ś c i j a ń s k i  :
zasadniczy punkt, wybór systemu fundamentowania, chorągwiami i zaagitowano" także wśród sfer mie^' 
był przedmiotem najważniejszego zarzutu, podtrzy- j czańskich do przyłączenia się do wyrazów hołdUl 
mywanego głównie przez prof. Jaegermanna, do , które lud miał ks. Stojałowskiemu złożyć. Wśr<  ̂
którego przyłączył się architekt p. Rawski. ‘ wielkiej Harmonii zgromadzili się tedy około g0'

W  związku z tem jest jeszcze druga rzecz dżiny 10 tej przed południem na dworcu kolejowy111
Fundamenta nowego teatru są to t. zw. „Beton-Eissn- włościanie," robotnicy, mieszczanie i przedstawici®1®
Fundament11. W  tym systemie wkładki żelazne u- intoligencyi, a straż ochotnicza ogniowa utworzy^
mieazcza się powszechnie na wierzchu ław betono-.- na peronie szpaler. Nadjechał wreszcie pociąg, wia'.[ 
wyeh, p. Bogucki zaś umieścił je wewnątrz ław be- : zący ks. Stojałowskiego. Nastała chwila uroczy3̂ - j
tonowych, wskutek czego one spełniają całkiem inną ciszy, a gdy się ukazał oczekiwany kapłan, na#1” ]
funkcyę; zatem musiał p. Bogucki rozmiary ław be- zabrzmiały pełne radości, pełne uwielbienia wiwaJj -
tonowych obliczać wedle innych wzorów, aniżeli się które trwały długą chwilę. Potem znów zgroQ>3' i
to czyni zwykle. Otóż słuszność tych jego obliczeń dzeni, jak karni żołnierze, zachowali się cichutką J
również zakwestyonowaną została. Prof. Jaegermann ■ a u wylotu szpaleru stanął jeden z r o b o t n i k ^
pytał, dla czego nie robiono tego, co się wszędzie ! przed ks. Stojałowskim i w prostych a serdeczny0, i
w świacie robi, przytaczając rozmaita budowy na słowach powitał księdza-posła. Z dworca udał ^  ] 
podobnych, jak w mowie będący gruntach, np T  n- ks. Stojałowski w otoczeniu kilkutysięcznego lll(1'
halle w Zurychu z r. 1896, kościół św. Mikołaja do kościoła. Na znak radości, gdy ten olbrzymi °f
w Hamburgu (z r. 1846) i różne budowle amery- ‘ szak zmierzał ku miastu, w rozmaitych punkt”-f

i

i
kaiiakiw *? ixigd»i& takiego fandwnemtowania Jakie p ,4 dawano luożdżlerzowe, " " i
Bogucki przeprowadził, nie użyto. Na to p. Bogu- j Ka. Stojałowski odprawił w kościele Mszę śW j 
cki odpowiedział, że system przez niego użyty, nie poczem udał się do ratusza na. wiec. Sala dość & a
jest bynajmniej taką niesłychaną rzeczą; nawet źa, była literalnie natłoczoną, każdy chciał pcslf l
znakomity Brennecke, inspektor budowli portowych szeć słowa swego kierownika. Po obradach w 8.
w Kielonii, zaprojektował dla planu konkursowego 1 wacn politycznych, odegrała się scena nadzwy t '\
na teatr lwowski prof. Zawiejskicgo, ten sam sy- rzewna, świadcząca, j ik  silnie lud przywiąza ł
.-łl-Ałłn L t a  4  a M 4"Arr?rt A fi tt! Irn I7A łvi »waa aLI .* a.. a 1 a i Arti- J  a I ł Cl ł-A L    t * _ T  • . 1stein fundamentowania, tylko że mówca obliczenia jest do k3. Stojałowskiego i jak wielce czci 6
odnośne przeprowadził o wiele poprawniej i starań- j w sercach swoich. Oto z ławki powstaje j
niej. Zresztą wyraził p Bogucki ubolewanie, iż nie z robotników i wzywa zebranych, aby wznitó
chce się uznać dobroci tej innowacyi, którą ou za- ! okrzyk dziękczynny na cześć Ojca św. za to.

^ l„   1 .:____________________ 1 .1 .1 _____   i__ a . . 1 . 1 _____, - A l  ■ .prowadził dla tego, że jej wprzódy nio zrobiono za ” zdjął klątwę z ks. Stojf łowskiego. Gdy przebrzmi® 
granicą; że ludzie w_> chodzą z tego założsnia, iż ły  okrzyki, robotnik ów, drżący i wzruszony
u nas nic dobrego wymyśleć nie można. Bar. G ost-, łez, wręczył ks. Stojałowskiemu złoty krzyż i051®] 
kowaki i p. Rawski zarzucali w dalszym ciągu, że nism robotników polskich z Galicyi, STąska i. "wj 
wszystkie obliczenia p. Boguckiego, mają całkowitą ; gier. Na krzyżu widnieje napis: „Męczennik^'
pewność tylko w tem przypuszczeniu, iż grunt jest , i dzielnemu bojownikowi za sprawę ludową11. ^  p 
jednostajnie ściśliwy. P. Rawski stanowczo twier-1 Stojałowski uściskał robotnika, włożył krzyż ^ 
dził, iż grunt na placu Gołuchowskich jest niejedno-i piersi i głosem uroczystym zapewnił że bel®’i 
stajny. Próby z obciążaniem robiono nader pobie
żnie, a normę obciążenia w wysokości półtora kilo­
grama na centym, kwadr, oznaczono prawie dowol­
nie. Bar. Gostkowski ganił także, że p. Bogucki 
artykuł w tej sprawie inżyniera Gwalberta Ziebi- 
ckiego traktuje tak z góry i teoryę tam postawio­
ną wprost odrzuca Na te wszystkie zarzuty p. Bo­
gucki szczegółowo odpowiadał. Właśnie z powodu 
niejednolitości gruntu w tak skrupulatny i skompli­
kowany sposób fundamentowanie zostało przeprowa­
dzone; w innych wypadkach ani się śniło budowni­
czym tak obliczać rozmiary ław betonowych i tak 
kombinować beton z żelazem; na innym gruncie 
nie byłoby to też potrzebnem, Półtora kilograma na 
cent. kwadr, oznacza dla tego gruntu pewną gra­
nicę, albowiem powyżej tego obciążenia osiadanie 
jest nieproporcyonalnie w iększe, niższego obciążania 
ze względów konstruktywnych nie było można za­
stosować. Teorya osiadania się p. Ziembickiego je3t 
zbyt prosta, i nie uwzględnia tych nieskończenie 
skomplikowanych czynników, które tu w grę wcho­
dzą Zresztą w ciągu budowy pokaże się, jak mury 
osiadać się będą. i

Na to p. Rawski odrzekł, że nieraz dopiero 
po 2 i 3 latach mury zaczynają nierównomiernie 
osiadać, a p. Jaegermsnn dorzucił: po 15 latach !
Prof. Zacharjewicz wyraził zdanie, że projekt p. 
Boguckiego jest doskonały ; wszystkie jego rachun­
ki są ścisłe, a pewności co do jednostajnego osia­
dania w tym wypadku mieć nie można, chociażby 
dlatego, że próby gruntu niezupełnie były wystar 
czające. Dlatego wolałby, ażeby gmach nie był po­
wiązany w jedną całość ; należałoby może przepro­
wadzić podział murów i fundamentów na części 
odosobnione, tak, jak n. p. politechnika składa się 
z 11 części. W końcu prof. Pawlewski zreauumo- 
wał całą debatę; rzekł, że p Bogucki wielce się 
zasłużył społeczeńtwu doskonaleni wypracowaniem 
fundamentów, a równie wielka wdzięczność należy 
się Towarzystu politechnicznemu, które swem wy­
stąpieniem pierwszy niedostateczny projekt wyrugo­
wało i wogóle zwróciło dopiero uwagę czynników 
decydujących na trudności, jakie właśnie plac Go­
łuchowskich przy fundamentowaniu nastręcza.

Reduta a tystyczna zaleca się Wielce uroz­
maiconym programem, w wykonaniu którego bierze 
udział cały niemal persona! sceny skarbkowskiej. 
Jedną z głównych atrakeyi będzie niewątpliwie 
„karnawał lwowski11, produkcja wokalna, interpre- 
towaim przez najcelniejsze siły operetkowe, podczas 
gdy „Żydowskie wesele11 pozyska przedstawicielki 

przedstawicieli z grona młodszych sił dramatu 
komedyi. Obok części spektaklowej nie zapomnia­

no o wpisach choreograficznych. Na scenie odtań-

piersi i głosem uroczystym zapewnił, że ot; ' -1
zawsze bronił słusznych praw ludu i zawsze st.łf®

• ■ i ) 'się o ocieranie jego gorźkich łez i o ochronę 
jego ciężkiej pracy. W iec się zakończył okrzykieP1 
„niech żyje nasz obrońca ukocha ay“, poczem op(c, 
wadzauo proeesyonalnie ks. Stojałowskiego po iF® K 
ście, a do póżua wieczorem rozlegały się w i^  za 
z okazyi pobytu ks. Stojałowskiego w Żywcu. I j ]  st 
struje to wymownie usposobienie ludu do togo U M 
tniego jego wodza. .j or

Oświadczenie. W  numerze 252 PrzeglłłjL 
z dnia 4 listopada 1897 ogłosiliśmy korespondentJ ze 

riedeń dnia 1 listonada 1897. > która kiz daty Wiedeń dnia 1 listopada 1897, >którą P'„ 
August Raczyński, właściciel > domu banko"*) 
w Krakowie uczuł się na czci swej dotknięć 
Otóż oświadczamy niniejszem co następuje :

Korespondencyę powyższą zamieściliśmy "" L 
śmie naszam na podstawie anonimowych fi , 
z Wiednia odebranych, o których, nie znsjąc 
pana Raczyńskiego, przypuszczaliśmy, źo są pra' 
dziwę.

Przekonaliśmy się jednak następnie, że P1'® 
autora owych listów zostaliśmy w błąd wproW®*̂  
ni i że pana Augusta Raczyńskiego żaden . iW" 
spotkać nie może.

Odwołujemy przeto w zupełności i ba*  ̂
strzeżenia zarzuty w owej korespondencji mu uC

w

8 k

nione, żałując, żeśmy ją umieścili, a czynimy to U  słt
chętniej, ile źe nie było nigdy naszym zami#| 
ubliżyć czci pana Augusta Raczyński.go, gdyż a 
żyliśmy wyłącznie tylko do teg o , ażeby w y^ l

i

sprawcę delraudacyi w Towarzystwie w '.jem ^
ubezpieczeń w Krakowie spełnionej —  a ni® 
obrażenia kogokolwiek.

Z Nlonasterzysk nam p iszą: Głos nasz P.
niesiony w Przeglądzie w  sprawie dokończeni*1
dowy kościoła w Korościatynie w powiecie btóf 
ckim odbił się o szlachetna serca wiernych. ;f 
Kościoła, w których tli znicz świętej wiary, ttw . 
Ojczyzny i ludu, którzy pospieszyli w pomoc ze # p] czr 
cznemi datkami i ofiarami, a to: Albin SD* y 1 
z Kwotą. 2000 zł., Julian Starzyński 400 «ł., *LiW °d l
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Wolgner 400 zł., Kajetan Abgarowicz 100 zł.1 w
fur piasku, Włodzimierz Siekierski, c. k. kontfj»| S- 
fabryki tytoniu i Aleksander Spoi*cki, kantuj 
notaryalny 100 zł., Sozińska, właścicielka Ml , 
10 zł., Józefina Gabryssi, c. k. pocztmistrzyni ^  ^ 
nasterzyskach 50 zł., kapitan Sanojca 50 cr., p j 
niusia Wolgnerówna 50 ct., k3. proboszcz 
z Niżniowa 16 zł. 32 ct., Szanowna Rs-l* jl1 
Przeglądu 6 zł., Józef Wit wic si z Oleksicy 
W orona, nadporuoznik artyieryi 5 zł., Kanał, P 
mistrz z Niżniowa 1 zł,, Jan Hołodowski wójt 
rościatyna 50 zł., Jan Kutnik z Korościatyna j J  
Józef Suchecki z Korościatyna 10 zł.,
Karaszyński ze Lwowa 2 ‘ zł., Gmina 
śeiatyn 1000 zł. Z drobnych -ofiar i
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dzież z tak zwanej „kolędy11 200 zł. Razem 
4375 zł. 32 ct. Nadto c. k. dyrekcya kolei pań­
stwowych w Stanisławowie przj-rzekła dać na po­
wyższy cel 500 zł. i wolny przewóz materyałów 
budulcowych. Za tak łaskawe datki i ofiary skła­
damy wszystkim ofiarodawcom serdeczne staropol- | 
akie „Bóg zapłać“ ! i zarazem o dalsze datki i ofia- j 
ry prosimy. W  imieniu komitetu

K siądz Wawrzyniec Ozga.
Role bez zimy. Piszą z Genewy. Długa, bo 

aż ‘po Nowy rok jesień zeszła się w r. b. z trwa­
jącą tu od miesiąca pseudo - wiosną i zapodziały 
gdzieś po drodze zimę, której do tej pory ani śla­
du. W  lutym bo i lat innych przypominamy sobie 
tu ciepła, wobec których letni paltot nawet wyda­
wał się zbytecznym; żeby jednak i w styczniu na 
letnim tylko módz poprzestawać, tego nie pamiętają 
i zasiedziali tu obywatele. Zupełnego fiaska doznały 
wobec tego tutejsze ślizgawki, które nie oglądały 
do tej pery cienia lodu i nie bęaą go już chyba o- 
glądać. To też zapaleni łyżwiarze tutejsi odbywają 
za lodem wycieczki w góry, na zdradliwe jeziora 
górskie, z których świeżo jedno w Jurach położone 
jezioro Joux pochłonęło używającego na niem śli­
zgawki w gronie dwóch towarzyszek cenionego 
w Lauzanie, młodego jeszcze adwokata i profesora 
tamtejszego uniwersytetu, Jakuba Berney. Nieostro­
żnie przeskoczył linię, dla łyżwiarzy wyznaczoną, 
i załamał się nad głębią, która zwłok jego nawet 
nie prędko odszukać dozwoliła. Ofiarą katastrofy pa- 
dłh. również jedna z jego towarzyszek, druga bowiem 
zdołała się utrzymać na krawędzi lodu, aż do na­
dejścia pomocy.

Piękna P» spektywa. Pewien statystyk an­
gielski obliczył, że w przec'ągu 400 lat będą w 
Europis sami waryaci. Rozumowania swoje opiera 
on na takiej zasadzie: Przed 40 laty przypadał na 
535 osób jeden obłąkany, dziś zaś stosunek ten 
zmienił się o tyle, że już na każde 312 osób przy­
pada jeden z tych nieszczęśliwych Jeśli choroba 
umysłowa i nadal wykaże takie same postępy, wów­
czas po upływie 80 lat będzie w Europie jeden 
obłąkany na 100 osób, po upływie 200 — 300 lat 
jeden na 10 osób, aż wreszcie za lat 400 będą już 
tylko sami waryaci.

Sezon na R wierze dobiegł obecnie do 
punktu kulminacyjnego, roją się tam najrozmaitsze 
mniej lub więcej znakomite ,,znakom itościksiążęta  
orleańscy i burbońscy, potomkowie Napoleonów, mę­
żowie stanu ze wszystkich prawie krajów kuli ziem­
skiej. Wszystko to zjeżdża, aby się wygrzać na 
słońcu, przypatrzeć się karnawałowi i — spróbować 
szczęścia w Monte-Carlo. Najbogaciej zaludnione 
znakomitościami jest Cannes, że wymienimy tylko 
Gladstone’a i rodzinę książąt Cumberland. Księżna 
Ludwika koburska bawi od paru tygodni w Monaco, 
ku szkodzie Nizzy, gdzie wynajęła willę II Paradiso. 
Służba i zaprzęgi przybyły już do Nizzy, ale samej 
pani jakoś nie widać. Przyczyną opóźnienia przy­
jazdu, jest okoliczność, iż księżna nie chce pozba­
wiać się opieki lekarza karlabadzkiego dra Schnee, 
który pielęgnować jej w Nizzy nie może z powodu, 
iż zaiząd miejski nie pozwala w mieśeie udzielać 
porad lekarzom, którzy nie zdali we Francyi prze­
pisanego przez prawo egzaminu. Polioya tak zatru­
wała życie kilku eskulapom saskim i berlińskim, 
którzy chcieli przepis prawny obchodzić, iż panowie 
ci porzucili niewdzięczne miasto i powyjeżdżali. Być 
może zresztą, iż zarząd miejski uczyni wyjątek dla 
księżnej koburskiej

Ńa ostatniem zebraniu akcyonaryuszów Towa­
rzystwa eksploatującego kasyno, zwane „Societe 
des Bains de Mer de Monaco“ dyr. Blanc zawiado­
mił B ab ran y c h , iż nowy układ, obowiązujący aż do 
r. 1948, zapewnia wprawdzie domowi gry istnienie, 
ale wkłada na akcyonaryuszów bardzo poważne zo­
bowiązania finansowe, wobec czego koniecznem jest 
wypuszczenie nowej seryi akcyj 300-frankowych 
(dawne akcye 500 frankowe stoją po 3140 fr., gdyż 
przynoszą około 600'|0). Na mocy układu towarzy­
stwo w ypłaci: 10 milionów franków natychmiast
gotówką do kasy książęcej, 15 milionów również 
gotówką do kasy książęcej w r. 1914, 5 milionów 
na roboty portowe, 2 miliony na przerobienie teatru 
opery. Gdyby, pomimo to wszystko, dochody z do­
mu gry przewyższały 25 milionów rocznie czystego 
zysku, przewyżka dochodów obciążona będzie opłatą 
5"/» na rzecz księcia. Akcyonaryusze kiwali głowa­
mi, ale.... nie znaleźli warunków ifiemożliwemi do 
przyjęcia.

Skończyły się pierwsze zabawy wioaeune —  
Wyścigi, które ściągnęły do Nizzy przeszło 60 000 
cudzoziemców, między innerei księcia następcę tronu 
rumuńskiego z m ałżnką Trybuny wyglądały jak 
kosze kwiatów.

Po Eleonorze Duze słuchają teraz w Nizzy 
kupletów Yvetty Guilbert i zachwycają się lub nie 
zachwycają panną Loie Fuller, która produkuje 
swoje „tańce ogniowe“. Przyjmowano też serenadą 
Masseneta, który w operze objął dyrekcyę nad 
orkiestrą.

Cechą sezonu —  samochody. Uwija się ich 
ze 200 po Nizzy i okolicach. Nawet książęca lalka 
karnawałowa jadzie na samochodzie.

Samobójstwo. W  Drohobyczu otruł się z po­
wodu nieszczęśliwej miłości sierżant policyi miej- 
akiej Kobryn.

Zmarli. W  Zalesiu pod Rzeszowem, Marya 
Gumińska, córka Bronisławy z Nadowskich i ś. p. 
Ignacego Gumińskich. •—  W  Krakowie Antoni K u­
jaw a, artysta-rzeżbiarz, w 55 roku życia. Niezmier­
nie utalentowany ton artysta, większą część życia 
Przepędził w Warszawie, gdzie też wiele niepospo- 
luych dzieł sztuki stworzył i pozostawił. Przed la ­
ty rozgłośną stała się sprawa posągu, który Kurza- 

zniszczyŁ W rozdrażnieniu nerwfiwem, gdy za­
wiodła go oczekiwana nagroda. Od owego czasu 
zaezęły się u niego objawy choroby nerwów i umy- 
®łn, wśród której opiekę znalazł jedynie ze strony 
Znajomych kolegów artystów. Dzięki im także mógł 
być umieszczony w roku zeszłym w Zakładzie Hel- 
clów w Krakowio, gdzie po półrocznych ciężkich 
cierpieniach zakończył tragiczny żywot. — W Gries 
^  Tyrolu, Kazimierz Zaleski, wł. dóbr z Podola 
Cosyjskiogo. Był to człowiek skromny i cichy, mi­
łośnik wielki przeszłości naszej, której badaniom 
fcie mało poświęcał czasu; hojny zawsze tam, gdzie 
Prawdziwa nędza pomocy potrzebowała, gotów zaw- 

pośpieszyć z pomocą uczącej się młodzieży, któ 
*a też względem niego zaciągnęła spory dług wdzię • 
c2ności. Zmarły kilka lat ostatnich spędził dla w y­
chowania syna we Lwowie. Pogrzeb śp. Zaleskiego 
°dbędzie się we Lwowie w bieżącym tygodniu.

Stan powietrza. T, c g, o rano —  2, w poi. 
't- 2 R„ Bar 770. Nieruchomy. Pochmurno. 

Przyjemność.
Z o n a  (ubierając się). Mój kochany, wycho- 

do dentysty. Tak mnie ząb rozbolał, że każę 
sobie wyrwać.

M ą ż  (zapracowany przy biurku). Idź, idź,
duszko, wszak wiesz, że ja ci żadnej przyje­

mności nie odmawiam...
Nlf posłuszny. Dwóch tombakowych elegantów 

1 *2*6 ulicą ..
— Mój drogi —  pyta jeden —  powiedz mi, która 

^°dzina? Zapomniałem mego zegarka.
Ba, kisdy i ja zapomniałem.
Po chwili obaj wybuchają śmiechem.
Co tam, powiedzmy prawdę : mój zastawiony.

— I mój’.,. Taka kanalia i chociaż się staram, 
aby chodził wedle ratusza, a on zawsz8 chodzi —  
do lombardu.

Repertuar teatru. Dziś we wtorek po raz 
1-szy „Livia Quintillau, opera w 3 aktach Zyg. 
Noskowskiego. Występ Teresy Arklowej, W ładj - 
sława Florjańskiego, Gabryela Górskiego i Juliana 
Jeromina. W e środę „ Szwaczkiu. W e czwartek po 
raz 2-gi „Livia Quintilla*. W  '.iątek po raz trzeci 
„Na miejskim bruku“. W  sobotę (ostatnia w tym 
sezonie) reduta artystyczna, bal maskowy i loterya 
fantowa.

W  nauce : „Dzwon zatopiony baśń drama­
tyczna Gerharda Hauptmana. „Trębacz z Saekkingen,u 
opera w 3 aktach W. Nesslera i „Eugeniusz One- 
ginu, opera w 3 aktach Piotra Czajkowskiego.

Literatura i sztuka.
*  Opera. Do rzędu najlepszych przedstawień 

operowych i najbardziej udałych pod względem an­
samblu należał bezsprzecznie wczorajszy „Faust 
Dawno nie doznaliśmy tak błogiego wrażenia, jak 
wczoraj odczuwając wyraźnie niczem nie zatratą 
harmonię między wykonawcami a inteneyami kom­
pozytora, jak niemniej kompletną zgodę między 
artystami a batutą kapelmistrza. Pomijamy na razie 
mistrzowską interpretacyę tytułowej roli przez Ale­
ksandra Bandrowskiego, lecz wszyscy artyści, bio­
rący udział w wczorajszein przedstawieniu, znako­
micie dysponowani jak rzadko, starali się dostroić 
do wysokości artystycznego poziomu, na której stał 
jak zwykle przedstawiciel Fausta, wskutek czego 
całość przedstawienia rzeczywiście odpowiadała w y­
maganiom nieco wygórowanym, jakie dzisiaj już 
przy coraz wzrastającem zrozumieniu sztuki mo­
żemy słusznie stawiać do opery lwowskiej.

P. Bandrowslti przekonał nas wczoraj, że nie 
tylko jako interpretator partyi wagnerowskich po­
trafi być niezrównanym. Faust p. Bandrowskiego 
jako kreacya artystycznie obmyślana, imponująca 
zarówno siłą dramatyczną, jak rzewnością w  mo­
mentach lirycznych, a wykwintnie opracowana od 
początku do końca, dorównywa zapewne słynnemu 
„Lohengrinowi‘‘, z tą tylko różnicą, że nie otwiera 
tak wielkiego pola do popisu dla deklamacyi i owe­
go prześlicznego parlanda, któro to zalety najbar- 
dziej podziwiać wypada u tego artysty. Najbardziej 
zachwycił nas p. Bandrowski tą częścią swej par­
tyi, do której przeciętny widz najmniejszą wagę 
przykłada i która najczęściej nie wywołuje odpo 
wiedniego wrażenia, mianowicie sceną pierwszego 
aktu w laboratoryum Fausta. Tu zajaśniała w całej 
pełni nietylko sztuka znakomitego śpiewaka, lecz 
uwydatniło się wykształcenie artystyczne, obejmu­
jące szerszy widnokrąg wiedzy. Tak więc Faust 
w jego interpretacyi nietylko był odśpiewanym 
z wyzyskaniem wszelkich możliwych efektów wo­
kalnych i aktorskich, lecz prawdziwym i rzeczywi­
ście Goethowskim, aż do najdrobniejszych szczegó­
łów, choćby chodziło tylko o sarną powierzchowność. 
Po raz pierwszy widzieliśmy wczoraj Fausta w bo­
gatym i stylowym stroju staro-niemieckim, a tan 
dobry przykład wyruguje niezawodnie zakorzeniony 
u nas zwyczaj ubierania tej postaci w hiszpański 
kostyum Don Garlosa lub w strój francuski, odpo­
wiedni dla Raula w „Hugenotach“.

Publiczność obsypywała p. Bandrowskiego 
gromkimi oklaskami, a po trzecim akcie wręczono 
artyście okazały wieniec laurowy, na którego wstę­
gach widniał napis „Do widzenia11.

Świetną Małgorzatą była p. Camilowa, które] 
głos brzmiał wczoraj silaio i świeżo, a doskonała 
jego szkoła w aryi z brylantami odniosła piękny 
sukces. Małgorzata jest niezawodnie jedną z naj­
lepszych partyi tej artystki, jak świadczą wczoraj­
sze liczno i zasłużone oklaski. Wymienić jeszcze 
wypada doskonałych, jak zawsze Jeromina Mefista, 
Górskiego Walentego i sympatycznego Sible, peł­
nego poetycznego wdzięku (p. Behussówna). Rolę 
Marty odśpiewała z powodzeniem p Skalska. Teatr 
był szczelnie zapełniony. F r. Nmhauser.

*  Missye katolickie. Zeszyt lutowy zawiera: 
Dwudziestu sześciu męczenników japońskich z dnia 
5 lutego 1597 roku. Podróż po Indo-Chinaeh ks. 
W ł. M. Zaleskiego. Bośnia i Ilereogowina (notatki 
z podróży w r. 1895). W  południowej Dakocie (od­
wiedziny u churego). Wenezuela. Wiadomości bie­
żąco z missyj. —  Zeszyt ten zdobi kilkanaście bar­
dzo udatnych i wyrazistych drzeworytów;

3  e  j  • m . .
X X V . posiedzenie z 15 lutego.

Początek  posiedzenia o godz. 10 min. 45. 
Po odczytaniu spisu petyoyj, komisarz rządowy  
hr. Łoś i członek W yd zia łu  krajowego p. E d ­
ward Jędrzejow iez odpowiadali na interpelaoye.

N astępnie odczytał M arszałek zgłoszony  
do laski m arszałkowskiej w niosek n ag ły  p. J e ­
rzego C zartoryskiego i  k ilkudziesięciu  innych  
posłów. W nioskodaw oy domagają się, aby ze 
w zględu na to, że zeszłoroczna klęska nieuro­
dzaju rozmiarami sw ym i przew yższa klęski lat 
daw niejszych i  rozciąga się  na ca ły  kraj, a 
w  całej p e łn i w ystąp iła  dopiero po om łotach, 
w ezw ać rząd, i ż b y  c e l e m  s k u t e c z n e g o  
p r z e p r o w a d z e n i a  a k c y i  r a t u n k o ­
w e j  d l a  l u d n o ś c i  O- a 1 i o y  i , z a g r o ż o ­
n e j  g ł o d e m ,  w y j e d n a ł  z f u n d u s z ó w  
p a ń s t w o w y c h  d a  1 s z y  z a s i ł e k  w s u  
m i e  m i l i o n a  r e ń s k i c h  i a ż e b y  w 
t y m  r o k u  w s t r z y m a ł  w  c a ł y m  k r a j u  
ś c i ą g a n i e  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  a ż
d o  c z w a r t e g o  k w a r t a ł u  b. r. N agłość  
w niosku uzasadniał w  krótkioh słow ach p. J e ­
rzy  Czartoryski, a popierali go  pp, Barwm ski, 
S ty ła  i Sredniawski. P. S ty ła  przedstaw ił roz­
paczliw e położeni© ludności w iejskiej w  pow ie­
cie w adow ickim  a p. Sredniaw ski w  m ieleckim .

N agłość uchw alono jednom yślnie, poczem  
dla uzasadnienia sam ego w niosku zabrał głos 
P- C z a r t o r y s k i  i d o w o d ził, że klęska  
zeszłoroczna, jakkolw iek  n ie w ystąp iła  w  spo­
sób tak jaskraw y, jak  np. w y lew y , ale jest 
o g ó ln ie jsza , i prowadzi rolników  naszych  
wprost do ruiny. N iety lk o  samo rolnictw o  
jest nią zagrożone, ale w szystk ie ga łęz ie  go ­
spodarstwa krajowego Cały kraj odczuwa tę 
klęskę, zarówno m iasta jak i w sie, i n ie ma 
zapewne człow ieka, k tóryby n ie  uznał konieoz- 
ności pom oey państwowej. Powstrzym ania ścią­
gania podatku gruntow ego domaga się sama 
logika, bo przecież nie wypada, aby ta sama 
ręka, która ma przynieść rolnikom ratunek, 
zabierała ozęso tego, co da. M ówca apeluje w  
końcu do marszałka i nam iestnika, aby jak  
najgoręcej zajęli się tą  sprawą.

W  głosow aniu przyjęto j e d n o g ł o ś n i e  
w niosek p. Czartoryskiego.

Z porządku dziennego uchwalono w  dru- 
giam  i  trzeoiem  czytaniu  projekt ustaw y w y- 
łączająoej przysiółek D w orzyska ze związku  
gm in y  Jeleśnia a przydzielającej go, do gm i­
n y  P ew el m ała w  pow ieeie żyw ieckim .

W ydzia łow i powiatowem u w  Jaśle  u d zie­
lono koncesyi do pobierania opłat m ytniczyeh

od przewozu przez rzekę W isłok  m iędzy F ry ­
sztakiem  a K obylkiem .

Zgodnie z propozycyą kom isyi szkolnej 
odstąpiono w nioski pp. Grołuchowskiego i liu -  
drofa o utworzenie w  Czortkowie i  K rośnie 
szkół realnych z językiem  w ykładow ym  polskim  
K adzie szkolnej do m ożliw ego uw zględnienia, 
a odrzucono w niosek p Sawczaka, aby przy 
ew entualnie założyć się  mającej szkole realnej 
w Czortkowie utworzono paralelkt ruskie.

N astępnie na w niosek kom isyi gospodar­
stw a krajowego upoważniono W ydział krajowy  
do założenia Zakładu sadowniczego w  Zale­
szczykach kosztem  m aksym alnym  38.000 złr., 
otwarto W ydzia łow i krajowemu na rok 1898 
kredyt do w ysokości 15 000 złr., na zakupno 
potrzebnego gruntu i przygotow anie m aterya­
łów  do budowy Zakładu i polecono mu, aby  
udał się do rządu celem  uzyskania subw eneyi 
państwowej na koszta założenia i utrzym ania  
tego Zakładu w w ysokości 50%  kosztów.

Z kolei w zięto pod obrady sprawozdanie 
kom isyi budżetowej o przedłożeniu W ydziału  
krajowego, co do rsgulacyi płao urzędników  
W ydziału  krajowego. K om isya zgodnie z w nio­
skiem  W ydziału  krajowego proponuje podw yż­
szyć dotychczasow e pobory urzędników W y ­
działu krajowego od 1 lipca 1898 Podw yższe­
nie to oboiąży budżet krajowy w ydatkiem  
48,240 złr. rocznie. O gólne podw yższenie płac 
i dodatku aktywalneg® w yniesie : 520 złr. dla 
inspektora szpitali; 460 złr. dla z?.stqpcy d y­
rektora oddziału drogowego, starszych in żyn ie­
rów drogowych, k olejow ych , m elioracyjnych, 
referenta adm inistracyjnego w  oddziale kolejo­
w ym  i dyrektora k a s y ; 400 złr. dla radzców, 
sekretarzy i  w ioesekretarzy w  oddziale koneep - 
towym , dyrektora raohunkowego i  jego  za- 
stępoy, kontrolora kasowego, kasyera, dyrekto­
ra oddziałów: m anipulacyjnego, drogowego, m e­
lioracyjnego, tudzież referenta adm inistracyjne­
go w  dziale m elioraeyj a y m ; 360 złr. dla inźy- 
nierów 1 klasy; 30C złr. dla adjunktów kon­
ceptow ych, rew identów  i archiwisty; 260 złr. 
dla inżynierów  II klasy; 209 złr. dla koncepi- 
stów, adjunktów i o fh yałów  rachunkowyoh i 
kasow ych, dla protokolisty, inżynierów  II  k la ­
sy  w  dziale m elioracyjn ym ; 160 złr. dla in ży ­
nierów  adjunktów d ro g o w y ch ; 140 złr. dla in ­
żynierów  adjunktów m elioracyjnych ; 100 złr. 
dla w szystkich in n y -h kategoryi urzęd»ików.

P. W s c h n i a n i n  przyznaje, że projekt 
stanow i znaczne podw yższenie płac, jeżeli 
jednak kom isya budżetow a istotn ie kierow ała  
się  zasadą, aby urzędników krajowych zrównać 
co do płacy z państw ow ym i i usunąć d ezercję  
ieh do innej służby, to zasady tej nie przepro­
w adzono w e w szystk ich  rangach. Np. randze 
6 przyznano te same płace, dodatki i kw in- 
kw euia, które mają urzędn ey państw ow i 6 ran­
gi, za to z n iższym i urzędnikami postąpiono 
inaczej. W  7 randze państwowi urzędnicy po­
bierają 300 zł. kw inkw eniów , krajowym  w y­
znaczono 2 0  z ł ,  w 8  rendze krajowi dostają 
150, państw ow i 200 zł., w dalszych rangach  
jest taki sam stosunek. Mówca zapytuje, jaką 
m yślą k ierow ała się kom isya przy układaniu  
etatu i czy  m oże w zględy finansowe zm usiły  
ją do tak iego obcięcia  płac?

P. S r e d n i a w s k i  r z e k ł, że kom isya  
budżetow a przedłożyła aż dwa sprawozdania, 
dotyczące urzędników, a oba obciążają zna­
cznie budżet. Zdaniem m ów cy w obec nędzy  
panującej w kraju i n iepew nej wyda.tnośsi centa  
dodatku krajowego niew łuśoiw ą rzeczą jest u- 
cbwalać tak .naczne obciążenie budżetu. W za­
sadzie jest m ówca za podw yższenieto płac urzę­
dników  W ydziału  krajowego, ale urzędnicy sa­
m i n ie pow inni w ziąć za złe Sejm owi, jeżeli 
sprawę podw yższenia płac odłoży do pom yślniej­
szych  czasów, a dziś uchw ali tylko regu lację  
statutu em erytalnego. Mówca staw ia form alny  
w niosek w  tym  kierunku.

Spraw ozdaw eap. A b r a h a m o w i o z  bro­
n ił wniosków kom isyi, a na zarzuty p. W aoh- 
nianina, iż proponowane przez kom isyę podw yż­
szeni© płac krajowych nie dorównuje tej pod­
w yżce, jaką przyznane urzędnikom  pad - 
stw ow ym , odpowiada, że w  każdym  razie urzę­
dnicy krajowi lepiej w yjdą na tem, niż  
państw ow i, ci ostatni mają bowiem  przyznane 
podwyższeni© na papierze, a kom isya propo­
nuje ażeby krajowym  urzędnikom  nie tylko  
przyznać podw yższenie, ale w ypłacać także już 
począw szy od 1 lipca. Zresztą urzędoiay kra­
jow i mają trzy dodatki p ięcioletn ie, a pań­
stw ow i tylko dwa.

W  głosow aniu odrzuciła Izba w niosek  
odraczający p. Sredniaw skiego (za którym  
ośw iadozyli się  ty lko  posłow ie ludow i i p. A n ­
toni W odzicki), a przyjęto bez zm iany w niosek  
kom isyi.

Z kolei w zięto pod obrady sprawozdanie 
kom isyi budżetowej o sprawozdaniu W ydziału  
krajowego co do zm iany statutu em erytalnego  
dla urzędników  i sług  krajowych. Przewodnią  
m yślą proponowanych przez kom isyę zm ian  
jest podniesienie płac em erytalnych, wdowich  
i sierocińskich, w szakże n ie ty lko  kosztem sa­
m ego funduszu krajowego, ale także bezpośre­
dnio interesow any oh D latego też z dniem  w ej­
ścia w  życie  tych  zm ian mają urzęduicy i s łu ­
dzy W ydzia łu  krajowego opłacać na rzecz fun­
duszu em erytalnego 3% w kładkę roczną od 
każdoczesnej płacy, tudzież opłatę od k&żdo- 
ozesnej nom inaoyi. D alsze zm iany proponowa­
ne przez kom isyę budżetową są następujące:

1. Nienaruszająo nabytych już praw ozę- 
śoi urzędników W ydziału  krajowego, co do 
pełnej em erytury pa 35 latach służby, jakoto 
urzędników  konceptow ych i technicznych, pro­
ponuje kom isya budżetowa, by dla nowo m ia­
now anych (przeto po wejściu w życie  now ego  
statutu em er) ustanow ić dla w szystkioh urzę­
dników  W ydziału  krajowego jed u olity  okres 
em erytalny 4  (-letni, a w ięc rów ny z rządowym  
i dziś obowiązującym  urzędników m anipula­
cyjnych  i  rachunkow ych w  W ydzia le  kra­
jow ym .

2. Chcąc utrzym ać równą miarę w  obcią­
żeniu 3'% w kładką na rze )Z funduszu em ery­
talnego pom iędzy obecnie system izow anym i 
urzędnikam i W yd zia łu  krajowego (nie w yłą- 
czaiąo konduktorów drogowych), czyn i kom isya  
budżetowa wniosek, by ciż urzędnicy obowią­
zani byli uiszczać rzeczoną w kładkę, jedyn ie  
po koniec 35 roku ich  służby, bez w zględu na 
to, czy  przysłużą im  pełna em erytura po 35 
lub 40 lataoh ezynnej służby.

W  m yśl pow yższego w niosku dziś zajm u­
ją cy  posady system izow ane urzędnicy ra- ban­
kow i i m anipulacyjni W ydzia łu  krajow ego  
— w olni b y lib y  od płacenia 3°/o w kładki w  la­
taoh służby cd  36 do 40 roku

Em erytura norm alna urzędnika n ie m oże  
w ynosić mniej n iż 400 zł. a em erytura słu g i 
mniej niż 200 zł. rocznie.

P. W a c h n i a n i n  w ytknął kom isyi, że  
w  sw oim  projekcie uczyniła  różnicę m iędzy

urzędnikam i konoeptowym i a rachunkowym i, 
oraz m iędzy urzędnikam i dawniej pozostający­
mi w  służbie krajowej, a nowo wstępującym i 
i przyznała tym  pierw szym  prawo em erytury  
już po 35 latach, a drugim tego prawa odmó­
wiła. M ówca zastrzegł sobie postaw ienie odpo­
w iedniej poprawki przy § 12.

Po przem ówieniu sprawozdawoy, p. Abra- 
ham owioza, przystąpiono do debaty szczegó­
łowej i przyjęto pierw szych 11 paragrafów bez 
zm iany.

Przy paragrafie 12, omawiaj ąoym w ym iar  
em erytury (po 10 lataoh służby 40%  ostatniej 
płacy, a za każdy rok następny po 2 4/,n°|» 
urzędnioy konceptow i i techniczni, a po 2%  
inni urzędnicy lub słudzy) zg łosił p. M a r c h ­
w i c k i  poprawkę, ażeby urzędnioy konoepto- 
w i i  techniczni otrzym yw ali pełną em eryturę 
już po 35 latach służby bez w zględu na to, 
ozy ju t obecni© są w  służbie krajowej, czy też  
w stąpią do m ej dopiero po 1 lipcu 189S. (K o­
m isya proponuje bowiem , ażeby ci urzędnioy, 
którzy zam ianowani zostaną po 1 lipca 1893, do­
piero po 40 lataeh, nabyw ali prawo do pełnej 
em erytury) P. P i n i ń s k i  bronił w niosku k o ­
m isyi. P. W a c h n i a n i n  wniósł, a żeb y  w szy­
scy bez w yjątku urzędnicy, czy  to konceptow i 
czy  techniczni lub m anipulacyjni) nabyw ali 
prawo do pełnej em erytury już po 35 lataoh  
służby.

Członek W ydziału  krajowego p. R o m a ­
n o  w i c z bronił pierwotnej propozycji W y ­
działu krajowego, tj, aby urzędnicy konceptowi 
i  techniczn i jak dotychczas tak i  nadal nabyw ali 
prawo do em erytury po 35 latach. R ozszerzenie  
okresu służby dla tej kategoryi urzędników  o 
pięć lat, byłoby cofaniem  się o krok wstecz. 
Skoro przed la ty  trzydziestu  k ilku gd y  organi­
zowano autonom iczną służbę krajową uznano, 
że urzędnik konceptow y lub techniczny nie  
m oże dłużej pracować jak 35 lat, to byłoby  
niespraw iedliw ością dziś kazać im  służyć o pięć  
la t dłużej. W  ten  sposób nie zachęci się ludzi 
in teligentnych  do wstępowania w  służbę W y­
działu krajowego, gdzie i tak aw aas jest o wiolo 
trudniejszy n iż w  Błutbie państwowej,

Mówoa popiera w ięc jak najgoręcej w n io­
sek p. M archwickiego, a na zarzuty, że przy­
jęcia go oboiąży budżet, oświadcza, że jeżeli 
istotn ie będzie jakiem ś oboiąźeniem  budżetu, 
to da się oho uczuć dopiero w  bardzo dalekiej 
przyszłości i  n ie będzie w cale w ydatk iem  n ie ­
przewidzianym .

P. O k u n i e w s k i  popierał w niosek p. 
W aohnianina i ośw iadczył, że gd yb y ten  w nio­
sek upadł, będzie głosow ał za w nioskiem  ko 
m isyi.

P, R o t t e r  popierał pierw otny w niosek  
W ydziału  krajowego i  m niejszości kom isyjnej, 
którem u w  Izbie dał w yraz p. M archwicki.

Spraw ozlaw oa p. A b r a h a m o w i c z  w  
ostatecznem  przem ówieniu bronił stanow iska za­
jętego przez w iększość kom isyi budżetowej. Sko­
ro ustawa państwowa o em eryturach uznaną zo ­
stała i przez publicystykę i przez parlam ent 
jako nader szlachetnie i  hojnie pom yślana, to  
zdawało się w iększości kom isyi, że przyjmując 
zupełnie takie sama postanow ienia dla urzędni­
ków  i sług krajew ycb, zadow olni się ich tem. 
D la ozegóż kraj ma iść dalej, n iż państwo, sk o­
ro państwo ma n ie  takie źródła dochodów i 
prędzej m ogłoby sobie pozw olić na dalej idąc© 
w ydatki niż k raj! Prawda, że urz,ędnioy W y ­
działu krajowego mają m niej pola do awansu, 
bo żaden z nich n ie m oże zosoaó ani N am ie­
stnikiem  ani hofratem, ale jezali zastanow im y  
się dobrze, to zobaczym y, że w łaściw e stosunki 
awansu w służbie krajowej są lepsze. Przy n a ­
m iestn ictw ie jest n. p. 13 radzoów, a na te po­
sady czeka 75 starostów, w  W ydziale krajo­
w ym  jest 3 radzoów a na to ty lko  7 sekreta­
rzy, N a 75 posrd starostów kom petuje 114 ko­
misarzy, a w służbie krajowej na 7 sekretarzy  
jest tylko 7 wioesekretarzy.

Przystąpiono do głosowania. W niosek p. 
W aohnianina upadł.

N astępnie zarządził M arszałek głosow anie  
przez pow stanie nad wnioskiem  p M archw ic­
kiego. Powstała eała lew ica  z w yjątkiem  k il­
ku R usinów  i posłów w łośoiańskioh, w ielu  po­
słów  z centrum, a z praw icy pp- Jordan, Mę- 
ciński, Gzeoz, N iedzielsk i, K lem ens D ziedu- 
szyeki. W obec t e g o , że  niepodobna było  
sprawdzić po której stronie jest w ięk szość , za­
rządził m arszałek im ienne głosowanie. W n i o ­
s e k  p.  M a r o k w i c k i e g o  u p a d ł  51 
g ł o s a m i  p r z e o i w  50 — przyjęto w ięc  
§ 12 wedle propozycyi kom isyi budżetow ej, 
(tj. iż  urzędnioy koHoeptewi i teeh n iczs i za ­
m ianow ani po 1 lipoa 1898 dopiero po 40 
lataoh nabywają prawo do pełnej enierytnry).

Godzina 2, posiedzenie trwa dalej.

T e lw ra ra y  P rz eg ląd u .
Budapeszt 15 lutego. Cesarz przybył tutaj 

dziś rano.
Paryż 15 lutego. Figaro  dementuje p og ło ­

skę o zaręczynach księcia L udw ika Napoleona  
z królową holenderską W ilhelm iną.

PćSZt 15 lu tego . D o Pester Lloyda  dono­
szą z Satoralya U jhely. że  sooyalizm  w  p ow ie­
cie Bodrokkózó szerzy się  gw ałtow nie. W  m iej­
scow ości K istarkany obito do krw i wójta, a 
w  Agardzie podpalono dom, w  którym  znajdo­
w ali się żandarmi. M usieli oni ratować s ię  
ucieczką przez okno. Zarekwirowano wojsko.

W ioażupan w  odezwie, którą po w szy st­
kich gm inach rozlepiają, ostrzega ludność, aby  
nie dała się łow ić agitatorom  w  n iebezpieczne  

_ ich  sidła. D ziesięciu  podżegaczy odstawiono pod  
silną eskortą do orokuratorvi. 

j W  gm inie Czigand w ybuchł form alny bunt 
przeciw  wojsku. N a ulicach stoczono utarczki, 
w  których raniono ośm iu chłopów. W ysłano  
tam  batalion wojska.

Konstantynopol 15 lutego. K om endant ar­
m ii operującej w  T essali E dhem  basza otrzy­
mał rozkaz udać się bezzw łocznie do U eskuebu. 
Zadaniem jego jest przeprowadzić śledztw o oo 
do zajść w  tam tejszym  w ilajecie, a nadto liozy  
Porta na to, że  sama obecność zw ycięzk iego  
wodza podziała uspokajająco na wzburzoną  

j ludność.
Podobno kilka mooarsfcw doradziło Por­

cie, aby konieoznie położyła koniec ubolewania  
godnem u stanow i w U eskuebie. 

t W  pałacu sułtańskim  zajmują się od k il­
ku dni żyw o kw estyą kandydatury na urząd 
gubernatora K rety, prawdopodobnie jednak do­
piero po św ięcie R am azanu znane będą pr®- 
pozyoye Turoyi.

i 51. łjempieka z Krakowa. M. (Jienski z Karowa. 
W. Stawiarski z żoną z Jedlicz P. Baltarowicz z 
Szczawnicy. J. Mołoń z Krosna. J. Rylska z Uhry- 
nowa. St. Wańkowicz z Wilna, K Teutscłiert z 
żoną z Rawy ruskiej, A. Romiszowaki z Kryg. F. 
Unger z Drohobycza,

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów  —  Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 15 lutego. O. Salowa z W y ­

socka J. Seeling z Izdebnik. J. Beckert z W ie­
dnia. R. Kollat z Jodłowa. St. Dunin z Głębowic.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(Fi C. Proksch)- 

Przyjechali dnia 15 lntego. B Skarbek 
Kruszewski z Krosna. P. Attmanu z Berlina. G. 
Zimmer z Londynu. P . Macber, KI. Angerman, Z. 
Suszycki, ks. Bladowski i P. Brodacki z Jasła, P 
Kęszyccy z Dżwinogrodu. W. Smakowski z Scho- 
dnicy. P. Biliński z Tarnopola. Wł. Niedźwiecki z 
Wankowiec. Rotmistrz Strzelecki z Wiednia. P. 
Wydźga z Rosyi, Dydyński i Nowosielecki z Gron- 
ziowy. Fr Kędzierski z Mereszczowa, P. Wolgner 
z Komarówki.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Speoyalista charatt wenerycznych, «fcórn>cti 
narządu moczowego i płciowego

Dr. iii
b. lakara na klinikach w oni w. w Wiednia, Berlinie i Paryż

O perator
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 1 od 3—5,

W ilh e ł in < e  h e r b a t a  wyrobu Franciszka Wit- 
łnfma, ap ’eka-z» w Neunkirchen w Austryi niższej je s t  
w każdej aptece po cenie 1 zl *. w. za paczkę do naDycia.

JL w liw  15 lutego (Z Izby handlowej).
A J te y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m. k. 212. do 215 00 'Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
no 200 zł. w. a. 302— do 307.—. Banku hypotecznego po 
100 zl. w. a. 874.— do S82.—. Akcye garbarni w Rzeszo­

wie po 200 zl. w. a. 200— do 210. ~  Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 262.— do —.— .

L is t y  z a s t a w n e  za 100 zl.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 la t a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 — do 100 70. i proc. los 
w 60 lat 98.50 do 97-20. Banku krej. 4 i pól proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
91.00 do 98 70, Tow kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
97 80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-30 do 
98-— . 4 proc. los w 56 lat 96 80 do 97.50

tAhedoń 14 lu tego. N otow ania  wi&Gzorne. 
P rzy zam knięciu g ie łd y  popołudniowej stały  
akoye kredytow e na 363.12, w ęgierskie akcye  
kredytow e 381-50, anglobanku 162'50, bankve- 
reiny 264 , unionbanku 30150 , laenderbanku
217-00, staatsbahny 340 25, lom bardy 80.25  
©lbeth&le 263 25, akoye tyton iow e 136.00. rima 
216-00, alpiny 147.40, renta m ajowa 102.40, 
renta koro nowa w ęgierska 99.40, losy  tureckie  
5 8 2 5 . marki 58.78. ruble 127.25

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 

środko w o-europejski).
Pncłąg

pOBp | OSOb.
p rz ff h o ffedz D i  Lwowa:

*•10

3*04
3'50

1-30

1*5#
2*16

2-30

7*30
7'5(
7-i2
8*65
1*158*2B9-iO

10*35
1*15

1*40

5-26
* ‘35

*•45

HOTEL IM PER IAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kaw iarn ia . 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 15 lutego. T. Bozwadowski 

z Babina, H. Djbrzański z Rosochy. Dyr. GK Romer

8*45

9*43

9*50
10*00

6*00
6-55

9*10
9*30

10 2<
12*10

4*4i

6*20

6  00 
6*10 
6-15

8*40

1-55
2*08
8*40

2*50

6*45

8*50
8*55

9*20 
9 *26 

1005

10*27

10*45

3*00
5 0
4*40

10*50

6*4

7*05 
7*25 
7*30 
7 47 
7*48 

10*30

11-00
11*2 '

« Pod m iło szysk na dw orzec P odzam cze  
Z Podwołoezyak aa dworzec główny  
Z Krakowa (W iedn ia , Berlina, W rocławia, War- 

■zawy), z  Orłowa, Chabówki, Ja*ła przez Rz#-
B Z Ó W

Z  Ick an ,(R u m u n ii, Bukowiny, Huaiatyna i  K ałusza) 
Z Janowa
2 Tarnopola i  Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Ław oeznego (Ee«ztu, Kałusza, Chyręwa i Stryja) 
ft Tarnapela i Broda w na dw orzec głów ny  
Za Sokala i R awy roskiaj
Z Krakawa, (W iednia, Berlina, Wraoławia War- 

»zawy, ■ Orłowa, P esztu ) Chyrowa 
Z Jarosławia 
Z  Janewa
Z Krakawa, (W iednia Chabówki, Rawy r., Sambora)i »_»___  i /-%___   * 7Ze Skolego i Stryja, ta lu sza  i Chyrew*. 
Z  Czerniowiac, rT— ----- * «■Z  Czerniowiac, (R um unii, Hm iatyna i Kałusza)
Z Podw oło«zy«k, Bradów, K epyczyniac, Huaiatyna, 

na dworzac Podzam cze 
Z Padw ołoczysk, B ra lów , K opyczyniec, Huaiatyna, 

na dwarzec głów ny  
Z Sokala, Bełżca i Jaraaławia przez R aw f ruska 
Z Eodw ałoczyik (K ijaw a, Odessy) Padw ysokiaga, 

Brodow, na dworze* Padeamcz*
Z Ickan, (R um unii, Kozowy)
Z Podw oloozyik  (K Ij.w a , O d .ssy ), P .dw ysokiego, 

Brodów  na dworzec głew ny  
Z Krakawa, ( W iednia, Berlina, W recław in), W ieli­

czki, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambera 
i Chyrowa przez Przemyśl 

Z Krakaw a, ( W iednia, *resn a, Iw oalcza, Rymaaewa 
Sanoka, Jasła przez R zesz, i Rawy r przez Jareaław  

Z lck*n , Suczaw y, R adow iec, N aw asielicy i Kałusza 
Z Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W rocławia, War­

szaw y) W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarasław  
Orłowa, Mazany, Jasia, Krosna, Iwonicza, R y. 
m vnew a, Mezo*Lab*rcza p:z#z Przemyśl 

Z  Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy) Brodów, K opy- 
czyniec i f*odwyaokiego na dworzec Pedzam cze 

Z Ickan, (R um unii, Swobody r., Huai*tyna s o z o w t ) 
Z Eadwołoczysk, (K ijew a, Odessy, Bredów, K opy- 

czyniee i Podw ysokiego na dworze* *łównv  
Zo SLolego, Stryja I Chyrowa 
Z Ław oeznego (P eaztu) Stryja i Kałusza

ze Lwowa:
Do

Do

Krakowa (W iedn ia) Chyra w a, Sambora, Roz­
w adow a, Nadbrzezia, Sanaka, R ym anewa, Iw o­
n icza, Krasna, Rawy ruskiej 
Ł aw oeznego (Munk&cza, P esztu ) Chyrowa 
Padw ołoczysk , Brodów, Podwyaakiega z dw. gł. 
Ickan, J ass, Bukaresztu, Kozewy, Suczaw y  
Fodw ełocz , Brodów, Podw ysokiege i d ł .  Podz. 
Ickan. Korbsmeso. Husiatyna, N ow oslehcy, Ber- 
hometti, Rado w iec i  Sucztw y  
Krakowa (W iedn ia , W rocław ia, Berlina) Roa- 
w adaw a, Nadbrzezia  
Janowa
Krakowa, (W iedn ia , W arszawy, Berlina), Sano­
ka, Chyrowa, Iw onicza, t ym anowa, Stróźege i 
do Pes»ta
S kolege, Hrabanowa, Kałusz* i Chyra wa 
Sokala, Rawy ruskiej, Bołzca i Jaraaławf* 
Pedw ałoczysk, Brodów. Kopy czy aiac. Huaiatyna 
Padwysokiego e dworca głów nego  
Podwełoczysk, Brodów, Pod w ysokiego, Kopy czy . 
niec, Huaiatyna s dw or.a  Podzam cze 
Ickan (J*ss. Gałacu, Bukaresztu) K#z©wy 
Padwałoczysk, B rado w z dworca głów nego  
Podwołoczysk, Brodów z dworca Podzamcza 
C zerniowiec, (R u m u n ii), H uaiatyna, Kałuaza i 
Ickan.
K r a k .w i, W iednia, W r.cU w ia, Berlina n » a t
ruskiej, Jasła i  Chabówki ' 1
Janowa
Stryja
Jarosław ia

Do K n k o w . (W iednia , W ar a a  w y, W rocław ia, B er  
im a, P esztu ) Orłowa prze* Tarnów  

D o Soaała, Rawy reskiej 
o Tarnopola z dwerca głównego  

De Ław oeznego (P e sztu ) Chyrowa i Kałusza 
D o Tarnopola z dworca Podzamcze 
D o Janowa
D o Ickan (R um unii) H usiatyna, Kałusza)
Do Kraaowa (W iednia , Warszawy i Berlina) Cha­

bówki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa Iwo- 
nicza, Sanoka i Jasła 

D o Podw ołoczysk, Hr*dów. K opyczyniec I Hn*ia- 
tyna z dworoa głównego  

Do Podwołoczysk, Drodów, K opyczyniec i H usiaty. 
na z dworca Podzamcze

Uwaga. Czas środkowo-eniopejski różni sie od czasi 
lwowskiego o 86 minut. Oodz. 12 czasa środkowo-euronei 
skiego równa sio godz. 12 36 podług zegara lwowskieso 

Nocne gotLiny od 6 wieczorem do g 5 m 59 r łr  
objęte są tłustemi ramkami. -  Biuro informacyjna c t 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1 £ (Hoti 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, snrs. 
daje wszelkiego rodzaju bilety jaady i roikłidy Jud 
«  fom acit kieszomkowya 3 J

Czapeczki, zarękawki i kołnierze futrzane pole ta
magazyn nowości E .  M A C H A Y S K I

Lwów
rój u lioy Jagiellońskiej
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gasiona de Bonnę, sienr de Marsac 

przez

3TANLEYA WEYMANA.
Przeiozyła ?■ angielskiego Eugenia Żmijewska.

(C iąg d a k z j) .
D oić  mi było rzucić okiem  naokoło, aby  

ńię przekonać, że stoję w  zaułku a A rcj
A le gdzież była  m adem oiselle ? Fanchetta?  

Szym on F leix  ?
N ie  dostizegiem  nikogo. Posząłem  icb  

przyzyw ać z całych sił, ale c pow iedz! nie było.
“onad moją głow ą, ” domu, z którego  

w yszedłem , m igota ły  światełka- i znow u przy­
szło mi na m yśl, że zadrwiono ze mnie, że ma- 
dem oLellb n ie w ym knęła się w cale z w ięz ie ­
nia, lecz że  ją  przeprowadzono do nnej czę ■ 
ści domu i że staruszka m nie zw iodła.

Skręciłem  znowu ku furtce, postanaw ia­
jąc w rócić tą samą drogą i zażądać objaśnień.

K u w lelkiemu jednak zdum ieniu — usze­
dłem  bow iem  jakie sześć kroków najdalej — 
fur oka była  niatylko zam knięta, ale zaryglo­
w ana n góry i dołu.

Zacząłem  nią z całych sił potrząsać w  
szalonym  gniew ie, a po części w  nadziei, że 
przestraszę st&ruszkę, jeć-li to ona ją zam knęła.

W ysiłk i moje b j ły  jednak daremne.
Zaniechałem  w ięc dalszych, zbytecznych  

szam otań i pobiegłem  na m iejsce, gdziem  Dył 
.sadził Szym ona F le ix  z końmi.

B y ła  j,uż wprawdzie szósta, choiałem  je ­
dnak >ię łudzić, że znajdę tam  jeszcze rr«,<!«- 
m oiselle i  jej służebną. D obiegłem  do końca  
zaułka, obszedłem  w ały , oglądałem  się na w szy­
stk ie strony. Naprćżno.

M iejsce b y ło  ciche, puste, bezludne.
"W ołałem  z całej g a rd z ie li:

23) — S zy m o n ie! Szym on, e! Szym onie F le ix !
Jedyną odpowiedzią b y ł szum  wiatru i 

edgłos kościelnego zegaru, który w  chw il’ tej 
w ydzw aniała  szóstą.

RO ZD ZIA Ł X I.
Ostatnie chwile mc jej matki.

Nie było, zda mi się, ani jednej ulicy, 
ahi jednego zaułka w  Bluis, ao któregoDym  
nie zaglądał kilkakrotnie w  ciągu owej nocy ; 
ani jednego żebraka, k tćrogob /m  n ie badał. 
Fo parę razy na godzinę w padałem  do m ieszka­
nia matki, w  nadziei, że tam ujrzę mademoi- 
*elle; staw ałem  w  pustej stajni, rozw ażaj,a  co 
z°jść m ogło, gubiąc się w  Jom ysłaeh i dręcząc 
naj okropniejszemi przypuszczeniam i

A n i przy półnoonej rogatce, gdziem  p y­
ta ł strażnika, ani na Katedralnym cmentarzu, 
gdziem  badał starą żebraczkę — n igdzie  nie  
w: lniano dwóok uciekających kobiet.

D ziw na, zaiste, żem  n ie zw rócił uwag i po- 
licy i zarówno moją krętaniną po ulicach, jak  i 
powierzchownością. Runa na brodzie w ciąż się  
krw aw iła, plamiąc ubranie, a nie m iałem  przy- 
trfn pł«szcza, bom go zostaw ił na u licy  de 
V alois. N ieliczni przechodnie, w idząc moją po­
stać w  św ietle płonącego na rogach w iększych  
ulic łuczyw a, przysuw ali się  tr woźni & do m u­
rów; ja n iebaczny na to, b iegłem  dalej, popeł­
niają® tysiące n iedorzeczności, jak pierw szy  
lepszy m łodzik.

Przez cztery godziny błąkałem  się tak : o 
ulicach, traw i,u  czas na poszukiw am acn bezo- 
wconyoh. B yła  już dziesiąta, gdym  iuh w re­
szcie zaniechał i  zm ęczony, upadąjąoy na du­
chu, wróciłem  do pokoju mojej m atki.

P rzy ognisku siedziało, dozorozyni, warząc 
coś w  garnku. M atka w ciąż eszcze pogrążona 
b yła  w e śnie. Poprosiłem  dozorczynię, aby mi 
oo zjeść dała, a p ożyw iw szy  się, odszedłem  do 
izb y  Szym ona F le ix , padłam na jego siennik i 
usnąłem  snem  kam iennym .

I D zień  i  noc następna zeszły  m i przy łożu  
| mej m atki, łow iłem  skw apliw ie każde tohnie- 

ni j tego drogiego rm żyw ota  i z goryczą w  sercu 
. przypom inał-m  sobie jego dawną św ietność a 

dzisiejszą nędzę. Serce m i się krwawPo, gdym  
patrzył na zgon m atki wśród nagich  ścian tego  
poddasza, a śm ierć jej tern w iększym  przejmo­
w ała m nie żalem , iż pomimc w ieku dojrzałego 
nie zdołałem  jeszcze stw orzyć sobie w łasnej ro­
dziny, której posiadanie osładza zw yk le  stratę 
rodziców.

Ja byłem  sam etny, ubogi, w  życiu  cze­
k a ły  m nie ty lko  upokorzenia i  sm utki, a osta­
tn ia niefortunna w ypraw a pow iększyła  jeszcze  
liczbę m ych wrogów.

N araziłem  sobie ludzi potężnych a m ści­
w ych  i  na nikogo juz zgoła liozyó n ie m o­
głem . Niedośó na tern, ostatnie słow a made- 
m oiselle, pełne dla m nie zachęty i chwalby, 
poruszyły w  sercu mem  głuche dotychozas 
struny. Obraz tej dumnej panny staw ał pom ię­
dzy m ną i dogasającą postacią mej m atm .

D usza opuszczała już tę w ątłą ciała łu ­
pinę. Sen n ie k leił pow iek, któr-i niebawem  
m iały  się zam knąć na w ieki. O czy jej, jakby  
m głą zasnute, b łądziły  po komuaoie. W reszcie  
spoczęły na mnm, a usta lekki szept poruszył.

—- Czy król N aw arry zatrzym a cię na urzę­
dzie ?

P yta ła  z w ysiłk iem . M usiałem  ją oszuki­
wać, ale B óg  mi to chyba wybaozy.

— To dobry pan — odparłem — hojniejsze­
go w  całej Europie n ie masz. Ufam , źe na je ­
go dworze do w ielk ich  zaszczytów  dojdę.

P ierś jej podniosła się w estchnieniem  ulgi.
—  Ozy odbudujesz -  starą siedzibę — Ga- 

ston ie?  M ury jeszcze całe — dębow e ściany  
w sien i nie spalone. W  szafach dużo b ielizny  —  
odzieży — tylko srebro zastaw ione — gdzie?  
— nie pamiętam — m ów iła akby w e śnie.

— P rzysięgam  ci, matko, ze w szelk ich  sta  
rań dołożę, aby zniszczonem u zam kow i daw ny

blask przyw rócić — rzekłem  uroczyście.
Przez chw ilę szeptała paoierze, z ręką na 

m ojem ram ieniu wspartą, w reszcie popadła 
w  odrętwienie. Około szóstej oczy iej o tw o­
rzy ły  sin znowu.

_— To n ie Marsac — szepnęła, wodząc wzro­
kiem po nędznej izdebce

—  N ie, m atko — odrzekłem  — jesteś w B lo is . 
A le masz m rie  p izy  sobie, Gastona, twojego  
syna.

U śm iech opromienił jej woskowe oblicze.
— D w anaście ty iięo y  liw zó w rocznie — szep  

nęła — dom prowadzony skromnie, ale na pań­
ską stopę — na pańską stopę, G )stoni6? — za­
w ołała nagle g łosem  w ylęknionym . — K to mó 
w ił, że knujesz sp iski? To nieprawda. Gaston  
jest przy królu... Ja  go  pobłogosław iłam  . D oj­
dzie do w ielk ich  zaszczytów ...

Podniosła się na łożu i w  ostatnim  w y  
s:łku krzyknęła:

— Z  drogi, z drogi przed moim synem , przed 
im ćpanem  de M arsac! On n ie w in n y !

B y ły  to ostatnie jej słowa. G dym  ją  zło­
ży ł na poduszkach, już nie żyła.

P ani de Bonn®, m atka moja, w  chw ili 
zgonu m iała lat siedm dziesiąt i  przeżyła rodzi­
ca m ego o la t ośm naście. B y ła  z domu de Ro 
che de Loheac, trzecią córką R aula sieur de 
Loheac, a przez swą prababkę, córkę Jana de 
Laval, pochodziła z książęcego rodu Rohan. 
"W późniejszych cza sa ch , wśród okoliczności 
w ielce zm ienionych, H enryk ka. de Rohan po­
krew ieństw o to uznać raczył i  przyjaźnią swą  
oraz zaufaniem  m nie zaszczycał.

Śm ierć m atki mojej nastąpiła w  dniu  
czw artym  styozi ia  — dnia następnego, krótko  
popołudniu, w yzionęła  ducha królowa - matka, 
K atarzyna M edycejska.

Zacny lekarz u ła tw ił mi w szelk ie p rzygo­
towania do pogrzebu. Kupiłem  kaw ał gruntu  
o m ilę po za miejskiemu walam ., w e w si Cha- 
vernay. W  chw ili śm ierci m atki pozostało mi

f już ty lko  trzjdzieśo i Jiwrow w  złocie, albo­
wiem Szym on F le ń , którego odszukać nie mo- 

. głem , uprowadzająo konie, zabrał mi trzydzie­
ści pięć liwrów.

W ynagrodziw szy hojnie dozorczynię i opo­
rządziw szy jako tako moją garderobę, resztę  
obróciłem  na pogrzeb, pragnąc oduać m atce tę 
ostatnią posługę z okazałością, urodzeniu jej 
należną. Choć w  orszaku postępowała mała 
garstka ludzi, każdy jednak, w idząc ten pogrzeb, 
doruj ślał się, źe do grobu zeczła osoba dostojna.

Podczas całej cerem onii obawiałem, się 
ustaw icznie, aby jej n ie przeszkodził pan de 
Briihl, F resnoy lub ów  n ieznany m i dręozy- 
t iel mej matki. L ecz w szystko odbyło się  w  po­
rządku. Po pogrzebie zabrałem  się natychm iast 
do poszukiw ania m adem oiselle de la Vire i  ow3- 
go prześladow cy; karania  moje atoli skutku  
nie odniosły.

Spien iężyw szy ubogie sprzęty mojej m atki 
i w szystko oo było do zbycia, za tę sum ę ku­
piłem  sobie ciep ły  płaszcz, bez któregc nie  
m ógłbym  się puśoió w podróż i choiałem  w y ­
nająć konia, ale choć b y ł wart n iew iele, w ła ­
ściciel żądał zań kw otę znaczną, której mu 
ofiarować n ie m ogłem .

W ted y  dopiero przypom niałem  sobie złoty  
łańcuch, pozostaw iony przez m adem oiselle pod 
poduszką mej matki, a także pierścienie nie- 
boszozki i śliczną „v in aigretteu.

N ie wjdząo innego sposobu zdobycia p ie­
niędzy, zm uszony byłem  w szystko to zasta­
wić, co uczyniłem  z w e lk im  żalem i upo­
korzeniem  głębokiem . N ie tracąc ani chw ili 
czasu, w  dniu 8-m ym  stycznia w yruszyłem  do 
R ośny, nie z madem.oiselle, jak przed ty g o ­
dniem m yślałem , lecz aby o nieudane,’ w ypra­
w ie oznajmić.

(Ciąg dak^y nastąui).

Na Karnawał Ręk&wiciki i '(ra iatfr
i Gorsety polecają

B yp ek  1. 31
obok p. Dym eta

J ó z e f  C z e r n i c k i  
i  z i ę ć  M i o h a l  O l s z e w s k i

rę taw iC Ł iiłk  z W arszaw y .

K i l k u  w i e k s z y t l i  m a j ą t i  Aw 
b a r d z o  d o b r e j  g l e b y  d o  w y d z i e r ­
ż a w i e n i a .  M z c z e g d ł y  u d z i e l a  
B i u r o  P o l i d a k i e g o  T .w b w  u l .  
K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 .

P M z u k n J e  posaly od 1 Kwietnia br. 
fachowiec w hcdowli ryb karpiowych i 
pstrągów mogący oraz prowadzić p:~uke 
rk o n o m ic z n k a w a le r ,  wolny od wejsk* 
Adres: B. Turski 

r . e f a c y i  tońców w domach prywatnych,, 
peesionaiach i u siebie, Ur niańska 24 
idz ela Miączynska. Wpisu codziennie. Na 
wiosnę może wj jechać do domu prywatnego.

P o t i  z c b u y  ekonom. Zgłoszenia opła- 
tnie Obozar dworski Ruskawieś o. p. Du­
biecko. Nienwzględnione listy i odpisy 
świadectw zostań , bez odpowiedzi, orygi­
nalne a nicuwzglednione świadectwa zo­
staną opłatnie zwracane.

Narybek i kroczki
I f c d ir p i  l - u s t r z a i r y c - i a .  i  ł n s l s o w s r c ł i .

w  najpiękniejszych gatunkacn sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielki koto Lwowa,

REUMATYZM

P a u i e u k i t  inteligentna z ukończonym 
II rokiem seminarium, poszukuje lekcyi 
Jo przedmiotów szkolnych, początków fran­
cuskiego oraz robót ięczDjch. Adres pode
hióro p Plohna._________

Z a r a z  d o  w y n a j ą c i a  2 pokoje 
frontowe lub na sLlip w parterze z kuch­
nią przy u!. Gródeckiej 1. 35, naprzeciw 
koszar. Bliższa .ladomość nF re ilichaban-
dażysty ul. Szpitalna 1. 4 a.__

i  I t u y  , k l u c z n i c e ,  z a r z ą d c z y -  
a l e ,  p a n n y  s ł u ż ą c e ,  t u d z i e ż  
w u e i k ą  s ł u ż b ę  t a k  m ę s k ą  j a k  
i  ż e u s u ą  z a o p a t r z o n ą  t y l k o  w ... , ,
s p r a w d z o n e  Ś w i a d e c t w a  p o l e c a  Proszę o jeszcze 1 słoik bapomentholu, 
b i u r o  P o l i ń a k i e g o  L i t ó w  u l i c a  widoczna.
K a r o l a  L u d w i k a  i .  5 .  ________ jZbaraz______________ Ks. WI. bojka.

mi Sapomenthol 
proszę przeto o

Gobdoc. kureze, suche bóle, bóle przy intlueucyi, koi i leczy w zupełności
S A F O M jM U T O H L

najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu E n g e n i u s z a  M a t u l i  aptekarza 
w  R a d o m y ś l u  kulo Tarno— ". Cena 7 0  c t .  za słoik. — Do nabycia w każdej 
wlekszej aptece ! Składy główne w następujących aptekach; Lwów: .111 k o l a s ,  l i a  
i  K r z y ż a n o w s k i e g o  — Przemyśl i ł a i  l o w s k l e g o .  - Gródek: l l e r s c l i e -  
l e s a  -  Kopeczyńce R u d e r a  — Kraków K .  W  i ^ z n i o w s k i e g o .  Drogueryi 
N o p o t u a  i Ska —Podgórze. I> . M a t u l i  — Tarnów K u k u l s k i e g o  — Bielsko 
P r a u k i a .  Po „trzyo aniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie ap tesa w  K a d J m y s l u  kolo Tarnowa. Rzeszów" apt. K a r p  . l i s k i :  Strzyżów 
apt Z a j ą c z k o w s k i  Przesyłając pi .‘ni adze, należy dołączyć 3 0  ct. na ofr roko­
wanie polecone, lub 6  ct. na prztp /łką, za przekazem

P o ś w  i a d c z e n i e  c o  d o  s k u t k u
Proszę o przesłanie za zaliczką 2 słoiki 
maści oapomentaolowej której używa­
jąc, znajduję bardzo skuteczną w bó­
lach nerwowych i rt umatycznycL.

Hrabina Marya Drohojowska 
p. Kiakienice.

O b s z a r  dworski Przedzielnica ma do Poprzednio przesiany 
sprzedania nasienie buraków pa: t,e„nycL bardzu mi skutkował,
Model czerwone kilo po 25 ct. Poczta i nadesłanie jeszcze 4 słoików, — Proszę
stary a loro N iżan» iwice.

4 ,  5  »_jłu 1 z przynalezytc-ciami, Braje- 
rowska 12.

S k l e p  do wynajęcia, Czarneckiego 1. 4

o prędką wysyłkę. 
Lajsce Karol Hupka.

Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą 
odwj.om<j 6 słoików Śapomeuthoiu. — 
Onegdaj sprowadziłem 2 i dv, .e osoby 
używając go, odzyskały całkowicie zdro­
wie pierwotne.

Odporyszów. Ks. M. Cieślik.
Sapomenthol okazał się wyśmienitym, 
-uoz p ’oszę o przesłanie większego sło­
ika
Narawiszowice.

O S Z I J S T W O I
niesumienni, pocLzędni f_brykanei n-śladują etykietę s ł a w u j C b .  tutek N fie- 

m o j o w s i r l e g o .  Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem, 
Każda etykieta i tutka zaojatrzon* jes t nazwiskiem

S . W .  I I E I O J O W S I S E t t O .

Leśnictwo Zassów pod Czarną
op. Za=rów poleca do kultur wiosennych ^O.COO.OOO sadzonek leśnych 5 0  0 .0 0 0  
drzew parkowych i krzewów w  3 0 0  r O ż n y c h  g n t u u k a c k  tudzież następujące 
nasiona leśne przrz kraj. stacye doświadczalną v< Dublanach badane C e u a  A 
i u i i t .  5 0  < lk g r .  Jodła 40, limba 30, modrzew 140, sorna po"p 160, czarna 130, 
amerykańska 280, świerk 150, akacya 30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
na 30, grab 30, jaw or 35- jasion 15, klon 25, olcha czarna 40, wiąz 40, żarnowiec 
40 ct. Przy odbiorze £0 klgr. z jedne ro gatunku 5 pr: a przB 100 klgr. 10 pr. ra­

bat. 1000 Klgr. żołędzi 125 11.

lliustrowane cenniki na żądanie opłatnie. ' 4 ^

G A L IC Y J S K I

U H  KREDYTOWI
.aft

USIZ m s £ ' & i s  " te  J
i  $ p r o « e & t o i r a j d  t a k o w ®

rocznie*
Józef Jacorzyński.

Proszę m> przysłać ze pobraniem 2 wiel­
kie sło;ki Sapcmentnolu. — Z ostaioiej 
posyłki byłem zadowolony.

Beniowa K. Ulan: wski.

K a w a  olbrzymia poł Ko 1.10 ct. „Sy- 
riuoz- ul. 3 Maja 1. 2.

A g r o n o m  żonaty la t 32 z chlubnymi 
świadectwami z większych majątków kilku­
nasto! Jtnią prakty ką obznajomiony dokła Sapumenthol skutkował mi świetnie, po 
dnie s hodowlą bydła, mogący nawet złe- kilkakrotUcm natarciu ból ustał w zu­
żyć kaucyę, pozosta ący dłuższy czas na pełności. Proszę o jeszcze 1 słoik.

Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym środkiem 
przeciw reumaty smowi. Żuna moja cierpiąc w maja b. r. siiny ból w okolicy pra 
wego ucha, używała rozlicznych środków, atoli bezskutecznie. Dopiero p |  użyciu 
Sapomeuthola bóle ustały zupełnie i dotąd po upływie 5  miesiecy nie powtórzyły 
ię weale. W yrażam więc moje podziękowanie imieniem własnym i mej Żony.

Nowy Sącz. J ó z e f  G n t o n a h i . ____________

obecnej posadzie, z powodów osooistycn 
poszukuje posady pou J. S. post restante 
Radymno

Lr© wydzierżawienia majątek z gorzel­
nią 1892 morgów oraz S 'olwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem lub 
osobno Wszystkie doski nale zagospodaro­
wane pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
wiadomos 5 kancelarya adwokatów Lisiewi- 
i zów, Kościuszki 16 Lwów.

L p u r u l y  du ratowania bydła w wy­
padkach dławienia, wzdęć itp. (w kształ­
cie rury z drutu s talu wego) pu zł 6. Tro- 
kary, spuszczadła, liczby do wypalania 
s«  rogach. Nuraeratory do drzew itp. 
poleca F i M r  l  l i r z ą s  i w . k i  handel 
żelazny wd Lsow ie plac Kapitulny 1 (na­
przeć! ł  Katedry).

Z a p a s y  druków sojskowycn wyda­
nych uakładem drukarni R Budweiser:: 
we Lwowie sprzedane zostaną w komple­
cie najwięcej dającemu. Mający chęć k u p ­
na, zechcą nadesłać swe of»rty do dn a 
28 lutego r. r. do adiuinistracyi „Dzien­
nika polskiego'1.

Dulcza mała. Izrael Griinn.
Cżycil Sapc-ieniholu uśmierzyło mej 
Żonie znacznie bóle w nodze, proszę o 
taskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką.
Perelrińsko. Kazimierz Rozwadowski.
Proszę o drugi słoik aapomentnoiu, 
bo przynosi nu to ulgę. Proszę o pręd­
ką wysyłkę.

Medyk* Marynowirz.

Pome waż już pierwszy słoik ulgę mi 
sprawił, proszę jeszcze o 2 słoiki po 
7o ct. za zaliczką mi przesiać 
Althiirte, bukowina Ks. Walenty Puchała 
Proszę o łaskawe natychmiastowi wysła­
nie Pańskiego Sapouientńolu słoik wiel­
k i za 2 złe. 50 ct. widzę bowiem że mi 
tenże ulg,: sprawia i mam nadzieję 
w kratce być wyleczonym,

Mafyjówce J. Gliniecki.
Proszę c przysłanie 4 słoiki Sapoinen- 
tholu gdyż skutecznym się okazał.

Wrzawy. , Adam Zych.

Leśnik
z wyższym egzaminem państwowym, Po­
lak, kawaler, w sile wieku, po 20łetniej 
pracy zawodowej w pierwszorzędnych i 
największych skarbach w Galicy i poszu- 
kuje odpowiedniej pomady tu lub za kor­
donem. Lubicz post. rest Żyrawa o. p.

Nowe sioło, koło stry ja .
C H n u m u e ,  p r a k t y c z n e  wska­

zówki nadawaniu barwy tonom skrzypco­
wym, reguło w i lie, zmienianie, uszlachet­
nianie itp. Komplet w zeszycie autogra- 
low anro , za nadesłaniem 1 zł. wysyła autor

I i .  K o r s y n i o w s k i
Lwów ulica Sykstuska liczba 30.

Jest to rzecz Larazo dobia i przydat­
na dla każdego wirtuoza na całe życie.

1

Galicyjsiu bank kredytowy
pooa^wszy od 1 lutego l£90 W7d*p

A *U  A  •  >  q  n  j  ł  y  k u s o r r e
s 30-dniotTem wypowiedzeniem i

3 7 , ' / .  A  l y g m ł l  k a s o  >  •
i  8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś -nridnjąoe się w obiegu
4  / , ' / .  &  i  y  g  n  a  ł  y  k a s o w e
z 90- Jniowem wypowiedzeniem oprocentowane będę 

aę .4wazy dnia 1 nąj i 1800 po 4°/, z 30-dnuo-
wym t armmei  ̂ wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 styoznia 18P0.
U j T r e k c y a -

Br^adruk Bit będgj* płacony.

Cesarsko król. nadworna ddlowirnia d z w o n ó w
P liii y r n  w WtGner Ngugtadt

• r i l U f c C f ł  poleca się do dostarczania

i z w k i n ó w
tudzież urządzanie-,

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu 

R > c r |  za oznaozony ton czysty i 
piękny dźwigk i n a j l e p s z y  m e t a l .

Dzwony osadzone w ketem żsD sit 
i drzewie. Szybkie wykonanie, j a k  
n a j t u ż s :  e  c e u y ,  d © g » łtn «  w a ­
r i  .-nkś s p - ? a ty .  Z a ł .  . ź e n a  w  r .  
IC 3 8  dostar,:: yła 5450 dzwonów waga 

1,466 900 kilogramów. 
O d z n a c z e n i e :  w r. 1889. Złoty 

krzyż zasługi z korona. W iedeńska wy­
stawa światowa 1873. „Dwa medale 

postępu (pierwsza nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wie 
dniu) W ił leń 1880 .Złoty medal“. Wiedeń 1886 „medal jubileusiow y“ 
Uuflziejowice 1389 „dypbun hunorowy“. Tglawa lfcÓG „dyplom honorowy. 
W iedeń 1890 „Dyplom honorowy" itd . ttd. W iele pism uznania.

6 - i d n  u w e g - Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dosta: 
ożyłem 9 dzwonów wegi 14.887 kilogr. (z“. co otrzymałem najwyż-jzs 
pismo i. uzna Jem :
1 dzwon dla kościom aw. Szczepana w W iedn u wagi 4.780 Mg. (S5 cnt. 
1 dzwo dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 klg. (126 
cnt.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 5TI9 klg. (103 cetn).

o o  mmWiĘW
ikórzant, gumowe, lniana napuszczana,

Gurty da m w yn konopne
t  różnych grubościaun i .z irokościach

Gurty konopne
do wybijania .ózkow. Jpinki l nity do 
pasów. Rzemyki aarowcowa do i  M y ­

wania i wiąza -i* pasów.
Cluczb do spinek

Śróbki do kubków przy alawatorach 
itp. itp.

S U W Y
du maszyn

p o l e c a

Alojzy Hubner
L .łów Ry ek . 38.

Biuro nauczycielskie
Ludmiły Skowrońskiej

w Krakowie, Krupnicza 3 poleca zaraz : 
Nauczycielkę Polkę z wyższą muzyką po- 
dadąjącą uo jkonale języki- T rancuzki, nie 
rniecki, "śpiew, rj-sunki malarstwo. N au­
czycielkę Polkę z patentem pruskim p o. 
siada jeżyki francuzki, niemiecki, angiel­
ski, rysunki, mslarstwo i muzykę. Nau­
czycieli ę Francuzkę doskonale "posiada 
język niemiecki, dla początkujących język 
m gieL ki i muzykę. Nauczyciela domowe­

go (Paryianina)" Bony Niemki, Polki.
w y j ą ,

Mieszanki traw
na łęki, pastw iska i  gazony złożone z ozystyoli i najlepszych nasion

d o s ta r c z a

^ 5s t 3a . i c  n :o laa .:i o s y
w o  L w o w i a .

K u n f o r  s l u z o o w y
L w ó w  B y k H itn sU a  3 «

Doleci doborową służbę wszelkiej ka- 
tegoryi. Komisowe pobiera się z ą  d o -  
s t u r c z e u i e  / w y k *  s ł u ż b y  w  
m i e j s c u  5 0  c t .  d l* ,  p r o -

m i m y i  i  y . ł r .  w . » .

/
Aby na

BALACH
w teatrach, towarzystwa-m, koncertacn itd. 
istotnie zapachem świeżych fiołków sie 

odznaczyć poleca się sławne

fiołki księżniczki Luizy
z partumeryi susca r Drezunie. Jedynie 

do nabycia a

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek.

A b o i i o w a ć  n a j le p ie j
w szystk ie pi im a krajowe i zagraniozne a w ięc polPyozne, żur-
nale mód beletrystyczne, naukowe,

w  najstarszem
lium orystyrzne i t. d

biurze dzienników i ogłoszeń

Ludwika Ploima
L w ó w  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  9 .

Doręcza się pisma um yślnym i posłańcam i do domu, dba- 
jąo szc^ególrie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pism a peryodyczne w ysyłam  także na prow incyę.

Doniesienie.
P r a c o w n i ę  f c r a w ic c L s i  znaj­

dująca się dotychczas przy ul. Akade­
mickiej l.i 5 przyniesieni n« u l .  T e a ­
t r a l n ą  1. 2  i pulączyłem z firmą 
śp. Kr. Kordysa. Magazyn ten zaopa 
wżyłem w najmodniej s2--' materyały i 
odpowiedniego przekrawacza aby P. ' 
Klientów pod każdym względem zado-

(Jdv. ołujac się na dotychczasowe zau­
fanie poleciła sie i "td*1 u 1 1

SfePisław Niemczynowski.

Hajątek ziemski
w pow. przemyślańskim 460 mg (w tem o r­
ne 140, pastwiska 130, łąk i 10, las 160 
mg.) z inwentarzem d o  s p r z e d a n i a .  
Bena 65.0(8 zł Dług Danka 25.000 ZJ. 

Może pozostać przy ninotec 000 zł. 
Wiadomości udzieli a u.elaiya a d w .  

D r a  —I c k H a n d r a  N c ln e r  ulica 
Pośrednictwo wykluczone.

TupolmoiU i «pa
Skład drzewa hud3wlanego 

8tolar&k:ego
w e L w ow ie s k ł a d  ui. Gi (decka 
127, kancelarya ul. Sykstuska 36  

T e l e f o n  N r  5 3 0 .

f & s s s - s - A a j j  
g s

I -i s  *  -a

'■8 i 3 | l a  -r ^

■luli**-
kilo

następujące artykuły tylko  
w  handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 

MASŁO znakomite do potraw pół 
4 t ct. .

MAoŁU stołowe wyborne pół kilo 68 ct. 
MASŁO deserowe ze slod. mięt- pół kilo 

76 c t
SMALEC bezwonny na ])ąc:.ki pół kilo 

n2 ct,
MARMOLADA morelowa pół kilo 68 ct 
MYDŁO żółte suche poi Kilo 17 ct. 
MYDŁO białe dobre pół kilo 18 ct.
KROC HM AL ładny pól kilo 14 ct.

WSZELKIE inne towary znaczni po­
taniały o czem Szanowna P  l1. Public?- 
ność może się przekonać w uandlu moim.

Dziękując Szanownym odbiorcom za do- 
tychcz.Biiwe zaufanie polecam się i nadal 
łaskawym a licznym rozkazom.

Uniżony sługa

Leonard Solecki

HERBATĘ
oryginalną rosyjską p u  c e n a c h  w a r -  
j m . i f . h  firmy Sergiusza Perłowa 
w nlcskwie poleca wyłączne zastępstwo na 
Austrr Wę-jry pod firmą „Fortuna przed-v 
tem B. Szabłowski, Lwów, Akademicka 8.

Firma ręczy, że herbata ta  je s t ory- I 
ginalną i n i e f a ł s z o w a n ą .  S a m o ­
w a r y  t u l  s i e  o r y g i n a l n e .  Csmifei 
gratis i franco.

Dzlerźaiia
F o l w a r k  Łukawiec w powiecie Cie- 

szanowskim ^ułożony, Biskupstwa przemy­
skiego (br. łać. własny, obejmujący obszn 
ru do 630 morgów w czem tak 140 mor., 
z gorzelnią zaopatrzoną kompletnym apa­
ratem, jest do wydzierżawienia od 24 mar 
ca b. r. Bliższych wiadomości udzieli Za 
rząd dóbr stołowych łać. Biskupstw* 
w Przemyślu.

N a j t a ń s z y  s k ł a d  t o n  a r o n  
optycznych I mechaniczny eh 

B r  & Q | i e s an i b k i t t g &
w« Gwcww, plac Halicki liczba 1

poleca P° 
cenach 
nąjteń-

kulary. 
ćwikierjr 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy,
jtp

ttrycznycl
ZamówieMa z prowincy załatwia ponsu

kompasy, aśmy miernicze, rajscYigi 
IJrfc i d z e n i e  dzwonków eiekti

alnie odwrotną pocztą. Wssslkie naprawy 
 raH w a1 ?̂ 1 aą lr y  eb laj.

rawa miodowa
(Ilolcus lanatuś) 

własnego zi .ort z Obszaru dworsk. B o ­
rt* w u a  nasienR ś wieże i pewne na grun­
ta suche lub mokre, *upotnie liche, na 
pastwiska wyborn t roślina raz żasi»na 
trwa k : k i  lat J e u e n  k o r z e c  wraz 
z workiem kosztuje 4  z ł r ,  w . a . ,  przy 
zakupnie naraz lO  k o r c y  dodaje sie 
korzec bezpłatnie: na wagę lO u  -iii©  
3 6 zL r. Zamówienia uskutecznia J .  k i i .  
  s i e w i c z  w  K o c i m i .

Pierścionki 
aaręczynowe, obn zki, 

•ip ilk i ślubne, s ieb t atolo­
w i (urzcJownle cech- wane) 

kom pktna wyptawy w kaset­
kach oraz «> « ioudo biżutery, 

poleca J a n  J a ^ z y n ^ i  
jabiter, 7,wów. Hotal 

fiaropajeki.

Ochranna jiar* v w o t.* -
.tu'1

LimmeoY. . i comp.
z . pteki Riohtora w 'h-adze, 

aanane jako znakomite uamierzająoe 
■aolertnie; po ca me 40 a r 70 kr. 
t 1 11. dc nabyoia we wazyatkM. 

tekeoh Teg:
paw azechak  n lnh lonego  śro d k a

domc wctTO ,
należy zawsze ż ,dać tylzo w hutni­
kach oryglnalnyoh z omzb ochronną 
marką „Kotwicą11 z aptek*1 Richtera 
i z przezornofcią uznaw.ó 
ty  i ko butelki z tą marlą 
iase wyrśb oryginalny. f  
Aptska Rlehtera pod złoty ’ 

lwem w .‘'radze. <

n

Jagiellońska 22.

PrzeprowatRenid,
w patentowanych, uchylający :h potrze*'- 
-pako ania, wo ;acn lądem i mor* 71 
naleją, drogą kołowi i  W ‘in e J s Ł -

Sudflktor odDOWłdralny * MuRowiki D nakam ia  m:> Sfe M aaieeH  i SpotYe b o W  Zmi&, Zkrsądoa ^  Hodak.


